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Prenumeratę i ogłoszenia dla pisma .P£aca* przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pa micacn. Zamkowa Nr. 15.

D zi*!
K ino«T«atr

taiel.. i e p o  o w y  t i im D z i ś !

„ C z ł o w i e k  b f e z  n a z w i s k a ”
J GL

P io t r k o w s k a
rig  OMwnaJ.

Defraudant 0 3 , 0 0 0 , 0 0 0 ,  w esoły  złodziej.
S en saey jn o  karko łom ne  p rzygody ; J*>go u c ie c z k a  p r s e s  letly i m orza  

W id* wldal s c e n y  g dy b y  na  nio nie pa trz ; . !  w ł.snp in i  o c z y m a — pra ie n ie  do u w ie r i e n la

Uwaga; Dła prenumeratorów „f-racy" taniej ed 50  do ICO mk.. prr-z msdziel I świąt.

Program  u roczystości robotniczej 3 Kaja.
W dniu 8 Maja, w  środę, o godz. 9 rfcno wsssystkie dzielnice i organizacje N. P. R. zbierają się  na Wodnym Rynku, skąd, 

po wyahiohaniu przemówienia wyruszą o godz. 9.30 rano * transparentami, sztandarami 1 orkiestrami

w POCHODNI E
ulicami: Główną, Piotrkowską, przez Plao W olnośel 1 Konstantynowską do Grobów Poległych w  Lasku Konstantynowskim.

W pochodzie biorą udział: wszystkie dzielnice Narodowej Partji Robotniczej, Polskie Zw iązsi Zawodowe, Chóry robotnicze, 
młodzież robotnicza i organizacje pokrewne.

W zy w a  s ię  n iezg ło szo n e  dotąd organ izacje, sym p atyzu jące  a narodow ym  n iob em  r o b <  v  ¡czym — do zg ła sza n ia  sw<?go u d zia łu  w  p och ou zie  —  
w  8«kvetarjutiie N . P . R. P io trk o w sk a  01 w  godzinach  5— 7, do w tork u  w łączn ie

W  g o d s i n a o h  p o p o iu d n ic iw y o h  w  lo K j i la o h  d d a l n i c  ¡ę  o k o il i iD Z D o ś c io w o  a E t s ^ e n t j e ,

Zarząd Okręgowy N. P, 8. w Łodzi. 
Z b i ó r l Ł i  D s i e l n i o  w  d n i i : i  3  M a j a s

„Orlę“, „Pobudka* i dzielnice Zielona i Wodna o gotfz. 8.80 w  Klubie Piotrkowska 91.
D zielnice Górna, W idzew i Bałuty o godz. 8.30 w  Klubach dzielnicowych.
Związki Zawodowe o godz. 9 rano w  lokalu PZZ., Główną 31. .
Związek Gazowników i Robotników Miejskich w  parku „Zródliska“ o godz. 9 rano.
O godz. 8 rano Dzielnica W idzew— urządza »Rozwinięcie Sztandaru“.
O godz. 6 w iecz. Dzielnica Górna— Akademja okolicznościowa w  sali jadalnej „G yeratt.
O godz. 7 wieoz. Dzielnica Bałuty w  Klubie dzielnicowym  (Franciszkańska.58) odczyt.

D e c y d u ją c e  d n i G e n u i.
(Franoja a sowiety: Wymiana listów .— Cziczerinowskie rzucanie piaskiem  

w oczy... Anglją i sow iety ,— Zabiegi sow ieckie).

Angielski projekt iraiowy 
z  Rosją.

(T r e ó ć  [projek tu ).
LO NDYN, 1. (PAT). D onoszą z G e-

i iui. że k o m ite t praw niczy obradow ał ca -  
e rano nad a n g ie lsk im  projektem  Pumo- 

z  Sow ietam i, o sią g a ją c  pow ażne re* 
zt? i taty.

LONDYN, l .  (PAT). Hażas. W  an­
g ie lsk im  projekcie uk ładu  z Rosją k lau­
zu la  zaw iera m. in.: paragraf orzekający, 
¡4«'S o w ie ty  w sp ó łd z ia ła j będą przy przy­
w róceniu pokoju w  A zji M niejszej i za-  

„ chow ają śc is łą  n en tra ln ość w zg lęd em  
•tron  w ojujących . Druga k lau zu la  do­
tyczy  długów  rządow ych, przew idująo, że

^ ź d e  z  p a ń s tw  z a a n g a ż o *  
Jfranyofc w cibao S o w i e t ó w  

o k r e ś l i  w yso i-i’ ś ó  s w y c h  
nss ieżn- :  ó a i ,

która zostan ie  poddana orzeczen iu  try­
bunału rozjem czego. Trybunał ten *w e-  
*niie pod u w a g ę  rosyjsk ie  s tr a ty < w ojen-  
ae- Trzecia k lauzu la  układu om aw ia

« p r a w y  w ć sr z y is ln o ć f i i  
^fcojch p o d d a n y c h  i d o m a p
8i(  ̂ uznania odnośnych  zobow iązań f i-  

. ^ in sow ych  poprzednich rządów Rosji, 
'•kwarta k lauzula  d otyczy  d ługów  zacią­

g n ię ty ch  przez m iasta  i opiera s ię  na 
tych  sam ych podstaw ach, co i poprzed­
n ie . W  piątej k lau zu li postan ow ion o  
żądać

w o b e c  w ł a s n o ś c i  p r y w a tn e j
przyjęcia  przez S o w ie ty  zasad ogóln ych  
rezo lu cyj,£ usta lonych  w  Cannes. P lęó  
p ozosta łych  k lauzu l om aw ia  spraw y spo­
sobu sp ła ty  zobow iązań, dom agając s ię ,  
aby sp ła ty  były  dokonane przez

w v p u s z c z e n ic  n o r e y sh  o b li-  
f s a s y j j  p  ę c i o p r o c e n S o ^ c h

regu low an ych  „al pari“ po 50 latach. Ko­
m isja  m ieszana u sta lić  m a rów nież spra­
w ę  procentów  od ob ligacyj ¡poprzednich.

„Rewelacyjny“ łist Cziczerina 
do p. Barthou.

(Czy nie rzucanie piaskiem  
w  oczy?...).

GENUA 1. (PAT). C ziczerin  w y ­
sto so w a ł do p rzew od n iczącego  d elegacji 
fran cu sk iej Barthou lis t , w  którym  po­
w ołu jąc sią  na to, Ze w  kom entarzach  
p rasy  francusk iej i w ośw iad czen iach  
p rzed sta w ic ie li m id u  ^francuskiego, u - 
kład  rosy jsk o  n iem ieck i zaw arty  w Ra­
pa llo , p rzed staw ion y  je s t  jako ak t sk ie ­
ro w a n y  p rzeciw k o ifilereaom  Francji, 
oraz 1q k ilk ak rotn ie  w yrażono przyjfu-

szczen ie , ja k o b y  do uk ładu  zaw artego  
w R apallo dołąozono tajne k lau zu le  po­
lity czn o -m ilita rn e , k ry jące  w so b ie  za­
m iary a g r e sy w n e  w obeo Francji i jej 
soju szn ik ów  —  ośw iadcza: D eleg a cja  
ro sy jsk a  oznajm ia laknajkategorypzn iej, 
fce u k ład  zaw arty  w R apallo ńio zaw ie­
ra Żadnej tajnej k lau zu li m ilitarnej lub  
p olityczn ej. ’ Rząd ro sy jsk i n ie rozpo­
czął żadnym  aktom *jakiegokolw iek  d z ia ­
łan ia  sk ierow an ego  p rzeciw k o interosom  
narodu fran cu sk iego  lu b  jakl^gokulw iak  
innego narodu. U kład  w R ap allo  m iał

•  jed y n ie  na ce lu  lik w id acją  n ieza ła tw io-  
n ych  d o ty ch cza s  spraw  p om ięd zy  Rosją  
a N iem oam i.

O ile  chodzi sp ecja ln ie  ,

o F r a n c ję ,  to  r z q d  r o s y j s k i
uw aża, że  je s t  w ie le  «punktów  s ty c z ­
n ych  w śród in teresów  obu krajów', 
punktów  które u ła tw ią  porozum ienio  w e  
w szy stk ic h  k w estjaoh  spornyoh p o m ię ­
d z y 'o b u  państw am i.

Rząd ro sy jsk i uw aża, że  zm iana  
w rogiego  stan ow isk a  Franoji je s t  k on ie­
czna zarów no w in teresie  Franoji i Ro­
sji, ja k  i E uropy w schodniej oraz od b u ­
d ow y  ekonom icznej św iata . . C ziczerin  
k o ń czy  zap ew n ien iem , że l is t  pow yżB zy  
p od yk tow an y  je s t  szczero m  życzen iem  
zażegn an ia  w sz e lk ie g o  n ieporozum ien ia , 
które m og łob y  utrudnić norm alny tok  
k on feren cji genueńsk iej.

Po Itltis C i i o ń .
GENUA, l .  Panuje tu ogólne prze­

konanie, i e  konferencji znow u grozi n ie ­
b ezp ieczeń stw o . P rzyczyn ił s ię  do tego  
g łó w n ie  osta tn i liafc CaioiieTina do de 
F acty  z pouow nem  w prow adzeniem  m e­

m orjału D e leg a cji S o w ieck iej, który pow ­
szech n ie  uznany j e s t  za n arzęd zie 'ch yb a  
rozbijania Zjazau. Barthou od łoży ł swfojft 
podróż początkow o na pon iedziałek , dzis  
jed n ak  zd eoydow ał s ię  w yjech ać do l'a ' 
ryża dopiero, w e  w torek , oświadcz.njąo 
rów n ocześn ie , że  d łużej ja k  do środy nie  
m oże c z e k a ć .  M ówią naw et o tem,' żo 
m oże Lloyd G eorge w yjed z i e w e w torek  
albo środę d o ,P aryża , celem  naradzenia  
s ię  z Poincarem . W  dniu d z isie jszym  
odbędą s ię  praw dopodobnie narady P aństw  
reprezentow anych w  -Podkom isji Poli­
tyczn ej. P ow szech n ie  sądzą jed n ak , że 
p ostu la ty  P olitycznej Podkom isji- pod  
adresem  So'w ietów  n ie  zostaną przedsta­
w ione D e leg a c ji S ow ieck iej, dopóki nio 
b ęd zie  w yjaśn ione s t a n o w i s k o  tej I > le -  
gaoji. w o b e c  n o w y c h  t r u d n o ś c i  w  r o ­
syjsk iej spraw ie odsunął dzień  d z is ie jszy  
zagad n ien ie  eu rop ejsk iego  paktu gw aran­
cyjn ego  n a  dalszy  plan.

Baitóoi! [ t a i M S t i .
GENUA, l  (PAT) Barthou zakom u­

n ikow ał Cziczej-inowi, iż treść .jego l i ­
stu  podał do w iad om ości , n ieurzędow ej 
zebraniu p ierw szej podkom isji oraz pre­
zy d en to w a  Poincarem u. Jed n ocześn ie  w 
zw iązku  z ustęp em  listu , przypisującym  
Francji w rog ie  stan ow isk o  dla Rosji, 
Barthou zapew nia C ziczerina, iż Francja  
zachow ała dla R osji, jako  dla sw ego  lo­
ja ln eg o  spraym ierzeiica w ciągu  3 lat  
w ojny uczucia  daw nej ¡przyjaźni.

Ksnisła c tllty u iia . .
GENUA, l (PA T ) D ztś rano odbyło  

się  p osied zen ie  podkom isji p olityczn ej, 
na którem  om aw iano usta lony przez 3 -ca  
ekspertów  (Francja, B elgja . A nglją) w spól­
ny tek st artykułów  w arunków dla RosjL
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O d  A d m i n i s t r a c j i
Zaginął kwitarjusz inkasa za 

Jj. od 3751 do 8760, na który zain- 
kasowano Mk. 3650, a 2 kwity za 
L. 8759 i 37fiO, stanowiły czyste 
blankiety, które równocześnie się  
unieważnia.

Łaskawy znalazca złoży w  admi­
nistracji „Praoy“, Przejazd 8.

Zabiegi sowietów.
(Osobne traktaty z neutralnymi i 

konferencje w Baku).
GENUA, l. Z kół D elegacji So­

wieckiej dowiadują się, że D elega­
cja ta zamierza w yzyskać przerwę 
w  obradach Zjazdu w  ten ^sposób, 
ł>y prowadzić odrębne rokowania « 
rótneml państwami. W pierwszym  
rzędsie chodsl o dalsse prowadze- 
Bie wszczętyoh Już rokowań i  Pań- 
itw am i Neutralnemi. Zabiegi te do­
wodzą, i e  Rząd Sow ietów  zamierza 
nawet w  razie nieudania aię Zjazdu 
w rócić do Moskwy z kilku osobny­
mi traktatami.

PARYŻ, 1. Specjalny sprkwoz- 
dawoa » L'Ouvre“ z Genui donosi o 
szczegółach swej rozmowy z Krasi- 
nem Krasin oświadczył, że obecnie  
pertraktuje Delegacja Sow iecka z 
angielskim i, holenderskimi, belgij­
skimi i niemieckim i towarzystwam i 
w sprawie koncesji naftowej w Ba­
ku. Amerykanie zdają się  dotych­
czas tem zagadnieniem nie Intere­
sować, z powodu czego Krasin w y­
raził swoje zdumienie.

I

Estima ale wjieM
BERLIN, l .  (PA T ), Z Genui dono- 

lanośol 
ponow n  

j i a .  PoJ

6dy zo sta n ie  opracow any m em orjał 
osjl.

szą: Z pow odu trn an oścl ozyn lonych  przez  
R osję B arth ou  ponow nie o d łoży ł swój

P ojed zie  on w te &wyjazd do 1’ary 
?dy zu 

Jsjl

B u l  p o h tt a C tta a .
W A R SZ A W A  1. (A W j. S tosow n ie  

do ży czen ia  w yrażon ego  przez koła  s e j­
m ow e, p rezy d en t m in istrów  p. P on ik ow -  
ski w y s ła ł w so b o tę  d ep eszę  do p. m i­
n istra Sk lrm unta z prośbą o n a ty ch m ia ­
s to w y  przyjazd  do W arszaw y  lub  o 
p rzy sła n ie  z a stę p c y  d la  p oin form ow ania  
rządu i Sejm u o p rzeb iegu  konferencji 
gen u eń sk iej. Jak  s ię  d ow iadujem y przy*  
byw a na to w ezw an ie  m in ister  p e łn o ­
m ocn y  p. A u g u st Z alesk i.

[ z t i u v i u i j k a  w Gerui.
KIJÓW  l .  (AW ). W ed łu g  w ia d o ­

m ości n ad esz ły ch  z C harkow a tam tej­
sza  n ad zw yczajn a  kom isja do w a lk i z 
k on tr iew  iu c ą <czerezw yczajka) zażąd a­
ła  od d e leg a tó w  so w ieck ich  w G enui 
dostaro eni i fo tografij w szy stk io h  w y ­
b itn ie jszy ch  osób , w y stę p u ją c y c h  na  
koi.ftiieriOji p rzeciw k o S ow ietom .

Sprawa l u z j t l  oraait.
GENUA, 1. W  dniach n ajb liższych  

m in. Skirm unt odbędzie k onferencję z 
Lloyd G eorgem  w  sp raw ie naszych  gra-  
D o. B ęd zie  ona poza ram am i k on feren ­
c ji gen u eń sk iej dalszym  c ią g iem  naszej 
akcji na p od staw ie  artykułu  87 traktatu  
w ersa lsk ieg o . P rzeb ieg  Jednak kon feren ­
cji g en u eń sk iej w p ły w a  na p rzysp iesze­
n ie  ak cji 6 ty le , że L loyd ’G eorge sądzi, 
iż pakt niezaczepi& nla sąsiad ów  sam  w  
sob ie jefst n ieza leżn y  od spraw y uznania  
granic i zosta łb y  u ła tw ion y  przez u n i­
c e s tw ien ie  w szy stk ich  n ierozstrzygn ię­
tych je sz c z e  k w esty j torytorjalnych. Od 
pow iada to w zupełności uozuciom  rzą­
du p o lsk iego . W zw iązku  z tem  om a­
w iano wozoraj poprawkę Bratianu. Lloyd
G eorge podniósł spraw ę w ileń sk ą  i  w sch o -  

lićy jsk ą . O czyw iście  poza tą  zg o -  
zapatryw ania Lloyd G eorge‘a z 

tak tyk ą  rządu p o lsk iego , decydującą
k w estją  b ęd zie  op inja m ocarstw  co do 
m eritum  naszych  «praw terytorjalnych. 
J e ż e li stan ow isk o  m ocarstw  w  tym  
w zg lęd z ie  w yjaśn i s ię  dopiero w  toku  
rokow ań, k> s ta n o w isk o  P o lsk i zarów no  
W spraw ię traktatu rysk iego , jak  i w  
spraw ach  w ileń sk iej i  g a licy jsk ie j jo s t

z góry w yjaśnionym . N a jb liż sze  dni są  
dla P o lsk i bardzo w ażno. J a k k o lw iek  
punkt c iężk ości tk w i poza konferencją ,

p rzeb ieg  w yp ad k ów  n ie  m oże pozostać  
bez w pły  w u  na sta n o w isk o  * P olaki na  
konferencji i w ob ec ni oj.

Zywiołowry odruch polskiej stolicy.

TOd własnego koresp.), 
W A R SZA W ^, i .  Przebieg' d z is ie j­

szy ch  m anifestu  cyj w  zw iązk u  z obcho­
dem  przez orgauizaojo so cja listy czn e  
dnia l  maja, by ł następujący:!

Od god zin y  JO-ej rano w y lo ty  u lic  
prow adzących  na plac T eatralny, g d z ie  
zapow iedziano w ieeo  PPS. obsadziła  m i­
lic ja  utw orzona ad hoc przez PPS. M ili­
cja ta przepuszczała ty lk o  zorganizow ano  
grupy ze sztandaram i PPS., natom iast  
n ie  dopuszczała  grup k om u n istyczn ych , 
któro n ie  m o g ły  przedostań s ię  w  w ię k ­
sze) lic zb ie  na p lac  T eatralny. W  o s ta t­
niej ch w ili jed n a k  k orzystając z za m ie­
szan ia , Jakie sp raw iła  ich grupa, podszy­
w ająca  s ię  pod oznaki P P fL  u  w y lo tu  
ul. lJi»lańskiei p r z e d o sta ła in ę  przez kor­
don m ilfoji P P S . inna grupa k om u n istów  
w  liczb ie  ok o ło  300 osób i rozw inęła  
sztandary k om u n istyczn ych  zw iązk ów  za ­
w od ow ych .

Tłum  w  p ierw szej ch w ili ch cia ł rzu- 
oić s ię  na kom u n istów  i rozproszyć całą  
grupę, a sztandary zabrać. M ilicja P P S . 
n ie  dop u ściła  w sza k że  do tego.. Grupka 
k om unistów  Otoczyła s ię  podw ójnym  kor­
donem , strzeg ą c  sw o ich  sztandarów .

R ozpoozęiy  s ię  m ow y k om u n istów , 
którzy  przem aw iali w  {¡argonie. G d y je-  
den z m ów oów  k om u n istyczn ych  z a c z ą ł ł

przem aw iać po polaku, w zy w a ją c  do w a l­
ki z państw om  p o lsk iem ,

t łu m  r o b o tn ik ó w  r z u c i ł  s i ę  
n a  k o m u n i s t ó w «

P o w sta ł popłoch. M ówoy k om u n i­
styczn i u c iek li io ig a n i przez robotników , 
którzy łobuzów  -żyd ow sko-kom unłstyeK - 
nych bili oo s ię  zm ieśc i.

Po w iecu  je sz c z e  w  k ilk u  punktach  
m ia sta  d oszło  do

o s t r z e j s z y c h  s t a r ó ,
z których to  k om u n iśo i wry sz li poturbo­
w ani. Odebrano Im k ilk a n a śc ie  sz ta n ­
darów.

Jed en  z kom u n istów  żydów , który  
krzyknął: „N iech żyje  T rocki!“

z o fc ts ł  z s b i i y  p r z e z  t łu m .
0  godz. 12 grupa studentów', po­

parta przez tłum  robotników , rzuciła  filę 
na kom u n istów , b ijać ich  bez m iłosier­
dzia .. Porw ano sztandary. K om uniści 
rzu o lli s ię  do u c ieczk i. Za uciek ającym i 
« g n a ł tłu m  Btudentów i robotników , b l- 
ąc w  dalszym  cląfcu k om unistów .

W k rótk im  cza sie  w ym iec io n o  z 
u lic  W arszaw y -w szystkie an typ ań stw ow e  
ży w io ły  k om u n istyczn e.

f

1 mi p a  Ś lą s k u .
(Od tciamego koresp.),

SOSNOWIEC, l.— Dzień 1 Maja 
oa Śląsku był wszędzie wyzyskany 
przoz żywioły antypolskie do de­
monstracji przociwko Polakom.

Pod sztandarami komunistów i 
PP8. szli Orgesehowoy l inni ban­
dyci niemieocy. Tłumy te wznosiły 
okrzyki: Precz z  Polską! Tylko 
dzięki zarządzonym przez władze 
międzysojusznicze grodkom ostroż­
ności— udnlo się zapobiec ekscesom  
antypolskim i napaściom na .Po­
laków.

Polityka polska.
Rada Minlst ów.

W A R SZA W A , l  (P  YT) N a p osie­
dzen iu  w  dniu l m aja Rada Min. uch w a­
liła  projekt u staw y  w p rzed m iocie  czę ­
śc iow ej zm iany postau ow ień  o opodat­
kow aniu  spirytusu;„zgodziła  s ię  na

w y w ł a s z c z e n i e  nrv r z s c z  m. 
Ł u d z i  c j r u n E u

potrzebnego celem ' przeprow adzenia n o ­
w ej arterii*?kom unikacyjnej m iędzy  ul. 
N ow o m lejsk ą  a W schodnią.

W A R SZA W A , 1 (A W ) N a  najb liż*  
szem  posied zen iu  R ady w. p ią tek  zała­
twiona' będ zie  n ieporozum ienie m iędzy  
m inistram i S osn k o w sk im  i M ichalskim  
w  spraWie uposażen ia^ óficcrów .

iespEktia .g i t n U  w s i M m l i .
W A R SZA W A , i .  J w ł . )  M inister  

spraw  w ew n ętrzn ych , p. K am ieński opra­
cow ał projekt in sp ek cji granic w sch ód - 
nioh na zu p ełn ie  now ych  podstaw ach. 
P rojekt ten  n iebaw em  b ędzie  rozw ażany  
w  R adzie m in istrów .

Stosanki polsko T O M i i
BUDAPESZT, l. (PAT). G azeta  

„P esti H irlap“ ogł&sza w y w ia d  z m in. 
Skirm untem , który, dając w yraz p og lą ­
dom  w spraw ie odbudow y Europy i 
w spółpracy państw  Europy Środkow ej, 
sp ecja ln ie  p od k reślił tradycyjne sym patje  
p olsk o-w ęgiersK ie. M inister stw ierd ził, 
że  P o lsk a  n ie  w ch od zi w  sk ład  ma^oj 

) /*jntenty i jej w spółpraca z innem i pań­
stw am i nie m oże w p ły w a ć  na d otych ­
czasow e stosu n k i z W ęgram i.

Reemigracja z  Zachodu.
W ILNO, 1 (AW.) W W estfalii, l i ­

czą cej p ó ł m ilion a  P o lak ów , o p to w a ło  
na«rz&CK P olsk i o k o ło  90 ty sięcy . Z god ­
n ie  i  art. 91 traktatu  w ersa lsk ieg o  
o p ta n c i m ają opu<c>ć p a ń stw o  n ie ­
m ieck ie  d o  dnia 10 styczn ia  1P£3 roku. 
W c e lu  zorgan izow an ia  reem igracji za ­
w ią za ła  s ię  tp ćłs  e  b u d o w la n o -ro ln o -  
przcm y.ałow o-i artdiow a, k tóra u p atrzyła  
•o b ie  jako teren  reem igracji z iem ię  w i­
leń sk ą . D o W ilna przybyli w ch a ra k ­
terze  d e le g a tó w  te) fipółkl pp. P an k ow ­
ski i Zim ny. D nia 29 kw ietn ia  zo sta ła  
zaw arto u m ow a d z ier ła w n a  z w łaści­
c ie lem  le d n e g o  ta  zn iszczo n y ch  I le ż ą ­
c y c h  o d ło g iem  m aią tk ów  p od  W ilnem . 
Z d em o lo w a n e  budynki fa b ryczn e w tym  
m ajątku  zo sta n ą  o d r e tte u r n w a n e  i w  
ciągu  najb liższych  k ilk i  tygod n i p o w sta ­
n ie , tem  fabrykę m ebli i w o zów . J ed n o -  
c z e in ie  zakłada cię  c e g ie ln ię . W d a l­
szym  Ciągu ro zw in ię te  zo sta n ą  w arszta ty  
ślu sa rsk ie , k tóre  m a ą się  s ta ć  z a c z ą t­
kiem  fabryki m aszyn  rolnych . R o zleg łe  
to ifo w isk a  b ęd ą  e k sp lo a to w a n a  prsy  
po j c y  sp row ad zon ych  z W estfa lii m a­
szyn , n ie s to so w a n y c h  d o ty ch cza s  w na­
szym  kraju. W sam ym  W ilnie na Z w ie­
rzyńcu  zo sta n ie  w ydzierżaw iony zn isz ­
czo n y  dom , który po od resta u ro w a n iu  
b ęd z ie  p rzezn aczon y  na ce n tr a ln e  z a ­
kłady sp ółk i. O so b n y  dzia ł s ta n o w ić  
b ęd ą  ro b o ty  b u d ow lan e , k tóre w eźm ie  

‘na s ie b ie  cz^ćć u d zia łow ców .
D a lszy m  zam iarem  sp óL  i je st s tw o ­

r zen ie  kolon i) ro ln lcsych  P o le k ó w  w e s t­
falskich . P ośród  k o lo n istó w  są  sp ec ja  
liśc i, k tórzy  u ru ch om ią  fa b r y ii p łó tn o , 
m leesa rn le , w y tw ó rn ie  w ęd lin  itd. D z ia ­
ła ln o ś ć  reem igracji w estfa lsk ie j p od­
n ie s ie  zn a czn ie  p oziom  . ulturalr.y naszej 
gosp od ark i. J ed en  z d e leg a tó w  w race  
w n ajb liższych  d n iach  d o  W e stfilj ł c e ­
lem  p o in form ow an ia  u d z ia ło w có w  1 ro z ­
p o c z ę c ia  p ia n o w e g o  »p row ad zan ia  ro ­
dzin.

t o i t i n y  E J i i p n t S «  i « i |s liit t i .
(Ofi własnego koresp.j.

B IA Ł Y S T O K , 1. Nocy ubiegłej 
na posterunek policyjny przy w ę ­
złowej stacji kolejowej Czeremcha 
napadła banda 40 ludzi pod do­
wództwem atamana Czorta. Na­
padnięci' policjanci staw ili opór. 
Walka trwała kilka godzin. Dwóch 
policjantów zabitych, jeden jeat u- 
prowadzony. Rano z Białegostoku  
wysłano silny oddział policyjny z 
psami celem zarządzenia pościgu. 
Banda z ł o ż o n a  z b\ ' y c h  w o j s k o w y c h  

R o s j a n ,  grasow ała od dawna w t e j  

o k o l i c y .

P o g r a  M m i
(Od własnego koresp.}>

LW Ó W  l .  »Ridnyj. Kraj* 'dow ia­
d u je  się , że pod O ratowem , w g łęb o k i»  
Jarze, zw anym  „W ilczym * znaleziono •  
trupów  lu d zk ich  z ode i ę tem i głowsrafc 
Ze zn a lez io n y ch  przy  nich dowodów  
■ tw ierdzono, że są  to żydzi-kom lsarW  
w ojsk ow i w armji B udienn lego . Na tro- 
paoh znać b yło  ś la d y  zw ier.zęoego znę* 
eanla s ię  ta d  n im i. Istn ieje  przypua?- 
ozenie, ża sp raw cam i oh yd n ego  mordl? 
są  sam i ezsrw on oarm lejcy , którzy oora* 
g ło śn ie j s ię  od zyw ają , żo .w y r ż n ą  ko- 
m uniBtów żydów , k tórzy  im  p rzy n o sił  
hań b ę w o b ec  ca łego  św iata* .

Wiadomości telegraficzne-
(— ) R zeczozn aw ca h andlow y przy 

so w ieck lem  p o se ls tw ie  u kraińsk iem  w 
W arszaw ie  z ło ży ł prezyd en tow i Senatu 
G dańsk iego  w iz y tę  w  oelu  poinform o­
w ania s ię  o m o ż n o śc i p od jęcia  stosu n ­
ków h a n d lo w y ch  m ięd zy  Ukrainą * 
G dańskiem .

(— ) W  Poznaniu dn. 4 m aja *°* 
s ta n ie  o tw arty  zjazd w szy stk io h  pol­
sk ich  organ izacji ak ad em ick ich .

(— ) M ieozysław  B och en ek  attacb# 
p o ss ls tw a  p o lsk ieg o  w P aryżu  wczor*J 
w  nocy  na C ham ps E lise e  p ozb aw ił s!< 
ż y c ia  w y strza łem  z rew olw eru .

Z giełdy warszawskiej.
N o to w a n o ! D o lary  4.0?o

Marki n lcm . M -30'
F unty  sz te r ł. 18000
Franki fr. 371
K orony c z e sk ie  7 0 .'’O

Kronika polityczna
Ofensywa japońsko. ,

W ed łu g  w iad om ości, nadchodzących  
do Londynu z W ład yw ostok u , w ojska  
Japońskie przeszły  U ssuri i p osuw ają si<5 
w  kierunku C habarowska, P ism a w ycho­
d zące w M oskw ie u m ieśc iły  kom unikat 
R epublik i so w ieck ie j D a lek ieg o  W scho­
du, w  którym  m ow a o w alkach  ¡¡¡boiw-'* 
w ik ó w  z Japończykam i.

P od łu g  teg o  kom unikatu  13 b. hi. 
w o jsk a  jap oń sk ie  rozp oczęły  p rzec ie  
b o lszew ik om  siln ą  o fen sy w ę  w zdłn»  
lin ji C hw ałyńsk— T atiano wo. Pod naci­
ekiem  Japończyków , s iły  b o lsz e w ic k ie ,^  
obaw ie oskrzyd len ia , m u sła ly  opuści«  
sta cję  Sm akow skflja  i co fn ęły  sie  na 
znaczną o d leg ło ść . D zien n ik i sowiecki®  
dodają, żo p rzed staw icie l sow ietów . 
P ek in ie  o św iad czy ł, iż R osja sow ietów  
przyjdzie z pom ocą R eep u b lice D a le k ic \  
g o  W schodu.

Z za kulis konferencji 
w (ieuui.

W ied eń sk ie  Biuro K orespor dencyj' 
ne d on osi: Ju ż  przed k ilk u  dniHmi za* 
u w ażono, iż  najw ażn iejszem i kwef-tjnuu 
konferencji genuońsk iej są  w ł. śnio te 
k w estje , o k tórych  s ię  najm niej mówi. 
W  Fampj rzeczy , za  k u lisa m i konferen­
cji dokonuje s ię  szereg  d on iosłych  poli* 
ty czn o  gosp od arczych  tranzakcyj, jaK. 
np. w  k w estji ek sp loa tacji źródeł nsjlto- 
w y ch . Drug.ą tak ą  za k u liso w ą  tran- 
zak cją  p o lity czn ą  są  rokow anin, ja k ’® 
to c z ą  s ię  w Genui p om ięd zy  W a ty k a ­
nem  a  d e lo g sc ją  sow ieck ą . Podcza?» 
g d y  na o fic ja ln y ch  konferencjach  w yła ' 
ni3ją s ię  u sta w iczn ie  now e k on flik ty  
i tarcia , zręczn i p rzed sta w ic ie le  Waty* 
kanu starają  s ię  doprow adzić do eku^  
k u  w ie lk ie ' dzieło . C hodzi m ianow icie
0 z łą czen ie  kościół.* p raw osław n ego  * 
k ościo łem  rzym sk o-k ato lick im . Cziożs* 
rin sk łan ia  s ię  podobno ku Idei złąozo' 
nia obu k ościo łów . N a le ż y  so b ie  xdafl 
sp raw ę z te g o — m ówi dalej autor art}'' 
k u lu — że w razie dojścia  do sk u tk u  t0' 
go  d zie ła  rząd so w ieck i o s ią g n tiW  
w ielk i su k c e s  p o lityczn y; W atykan  w 
ty m  w yp ad k u  u zn ałb y  de facto  a ppteio
1 de juro rzą d . so w ieck i, co w całyi»  
św ie c ie  k a to lick im  w y w o ła ło b y  nadzw}"  
czajne w rażenie. ‘ ^
■ ........ "■ .......... ............-I— -'- - ■!!.■■■■<

D E N T Y S T A

E . K O P R O W S K I
P i o t r k o w s k a  A ft 3 5 .
(ioiJr.. p rzy ją ć  od 10—2 od i 4—7, 

proc* nie ¿¡siei.



P o ^ r s y ż o w a n e  u la n y .
Obrady genueńskie nie przesta­

li obfitować w  momenty w ysoce  
Mer< aujące, chwilam i naw et dra­
matyczne. Zaledwie zdąiono zała- 
M jako tako nawę konferencyjna, 
Kakotbum bardzo mocno wybuchem  
wiecko - niem ieckiego pocisku,—  
i  p. Cziczerin przypuszcza nowy 
tortn, bombardując delegatów pol- 

ikich notami ciężkiego kalibru. P. 
pairmuDt zdołał wprawdzie natych­
miast ogadzlć na miejscu sow iec- 
*iego „lwa północy“, ale tymczasem  
♦a innych odcinkach genueńakiogo 
fro> tu doszło do bardzo ożywionych  
łzUłaó nieprzyjacielskich, man', o- 
•*anych zresztą dla pozoru patety- 
ton ml komunałami angielskiego  
po- odzenla o zgodnej współpracy, 
poj* dnanlu, rozbrojeniu i t. p. ab- 
Jtr ccjaoh.

Ostatnim epizodem obrad na 
'fcs' vm brzegu, ep^rodem, przyku- 

‘-ym uw agę całego à wiata, jest  
nieor/eklw ana propozycja p. 

r  ‘la George'n co do zwołania w  
ui Rady Najwyższej. S«sja j*j, 

•Ci m ścio  z ud/lałem  p. Polnca- 
Pt>’' . miałaby się, w  myśl prag- 
Mcń angielskiego premjera, rozpo- 
tZf!c nlezwiocznle po oflcjalnem  

:nię *iu międzynarodowej konfe- 
^  jm służ o ja by jej przedłuże- 
ftlt’üi. Powodem tej propozycji 1 
ûl‘ wykłogo pcspiec.hu w  działaniu 
de) racji angielskiej, była' podobno 
p ‘ ><{<5 rozważania umowy z Rapal- 

où kąt^m traktatu wersalskiego. 
Te początkowo bardzo piękne 

*»' ary, przybrały jednak wkrótce, 
kl coraz w yn.in lejszym  enun- 

Oji jom angielskim , a zw łaszcza —  
fno i® U  Oeorge'a na bankiecie 
an lo-amerykaósklch dziennikarzy—  
*8 *t zupełnie odmienne i nader 
W* okojące Ok «zało się bowiem, 

przedmiotem obrad Rady Naj- 
WJ '«'.ej, w  mytd istotnych projek- 
*>'A inicjatora, m» być przedewszy- 
*tv ,;m rewizja sprawy odszkodowań 
Bitiuiecklch i ewentualnych sank- 
W . w związku z upływającym w  

31 maja terminem odpowiedzi 
Ni* ulec na notę ajjancklej komisji 
reparacyjnej.

Wobec wyjaśnienia sytuacji w  
tak m w łaśnie sensie, nie może być 
dziwnem, że p. P< iic-.re, który w  
sw ej m o^ie ostatniej zapowiedział, 
że Francja nie cofnie się przed ni- 
czem dla zabezpieczenia praw, w y­
nikających z traktatu wersalskiego, 
— me okazuje żadnego zaintereso­
w ania względem propozycji angiel­
skiej. Na nalegania L. George'a 
rada gabinetowa francuska wyrazi­
ła gotow ość ewentualnego zwołania  

Iliady Najwyższej, ale w  Paryżu, 
motywnjąc podróżą prez. Milleranda 
niemożność wyjazdu premjera do 
Geuui. I za warunek rozpoczęcia 
dysku^l staw ia pr/ytem  Francja 
w yłączenie z obrad wszelkich  
kwestyj, podlegających Vonvreter<\ji 
komisji odszkodowań. D.» Oenui 
zaś p. Poincarć mógłby się  wybrać, 
lecz dopiero po— 31 maja.

Ta dyplomatyczna odpowiedź 
francuska równa się w łaściw ie- o d -  
mowie. P. Lloyd George wpadł w  
iurję i dzięki n:ej zapewne prawił 
os itnio niezbyt do rzeczy o nJe- 
ustal nych „linjach granicznych  
niięd/.y Bałtykiam a morzem Czar- 
neui“. D ziw nie nledyplomatyćzne 
pogróżki L. George'a pod a d r e s e m  
Francji i anglofilskie zachwyty p. 
Rathenaua zirytowały w  kodou p. 
Barthou, który wziął i -chał so­
bie w  przeddz: ń aamkntę a obrad 
do Paryża. Ten niespodziewany 
wyjazd bardzo żywo przypomina po­
sępne rozstanie się Brland‘a z L. 
Gęo:ge'm w Cannes, co w ów czas  
oznaczało w łaściw ie  zerwanie kon­
ferencji i było poc?.Ą'klem bardzo 
m ocnego naprężenia :•>!•• u.nków po­
między dwiema sto licam  Zschodu.

W każdym razie jest już dziś 
faktem, że p. Poin* ć nie wpadł 
w  p rzygotow yw any :U d  przez an­
gielskiego kolegę pułapką. Co tara 
będzie ualąj, p t^ w id zlo t dziś tru­
dno. Ale projektowana p r z e z  p. L. 
George’a sesja Rady Najwyższej w 
przesyconej sowiecko-nienuecklom i 
bakcylami atmosferze Genui mało 
zdaje się dziś mieć widoków powo­
dzenia.

B. D.

K o m i t e t  W y b o r c z y  N .  P .  B ,

Zjazd ostatni Rady Nr c ie ln e) pow o«x
tał cio . yciu Komitet W ybprczy, którego  
u d an iem b ęd cietecłm icsn e przeprawa aze ue 
»bł tających się, choć jeszcze niezbyt 
bliskich wyborów do p ierw es-go  sta łego  
Sejmu poltk iego, —  przeprowadzenie ich 
w ten sposób , by Narodowa Partja Robo­
tnicza otrtyajała należną sob ie ilość m an­
datów.

Zdobycie stosow nej ilości m andatów  
w przyszłych wyborach —  to rzec* prze­
prowadzenia odpowiedniej agitacji, w ytłu­
m aczenia klasie robotnicze» (bo inna war­
stwy Trącając« j®gjcz?— niestety— zbytnio  
g r te s i4  brakiem wyrobienia politycznego), 
gdzie le iy  jej dobro i jakiemi drogami 
d tiś  dąfcyć nalaty . Z alety  <0 j u t w  zupeł­
ności od technicznej strony działalność  
Komitetu W yborczego.

. N iezm iernie doniosłej wagi jest za­
gadnienia dobom  kandydatów do tego  
ptayszłego Sejmu, a więc tych Indzi, k tó­
rzy godnie mogą reprezentować N p it  na 

zerszej arenla tycia  politycznego, a (e- 
Jnoczainie winni dosiateeznie się orjento- 
lirać w wirach polityki polakiei i utei 6 
ile ty lk o  tym wirom »!fc d jć  się  nno ic, 
| i «  samym doriucać coś za ieb ie  d o  d zie­
ła o g ó ln eg o ,—ba, w miarę f ił  i mofcnoi 1 
ttsn dziełem kierować.

N łt  l«*t to zadanie ła -̂w?!
Klub poatiski NPR musi być n v a -  

żany za leden 1 orjandw  partji, i to or­
ganów  najwa£eia|azycfe, którego poz!o u ,  
apfawn^ić i skład osob isty  służy za • oJ • 
stawę do oceny parfjl naazej prtaz ir.ii» j 
ugroaowania. i

Ï

A więc, 1e,k k&?.!y organ żywotny, 
adolny do rozw in ięcii t?sjłvw»zei i .n s j ł 
bardz ej owocnej d zia lilccŚ J i, ir(ub sejm o­
wy składać się winieu z Indd aajbardiiej
d )  te.;o przydatny;h,

f.*:nüai p.*se ski n ís inví/e b y í trak- 
tc.wauy, ;a¿t>.n-.<?»tcda zn za-Jogi, 
ne w ani ja:; < dcw ,ói c-c\ ( i
nia dla kog‘j<. Kf■ * p-Mmił zysW ć sob ie  
sym pütj* uf;ćłu. r .,t? l p ¡s i$K< t j o .e z a -  
szczytne .m iejsce tila zasłuż in y c ; i~ t  ) pla­
ców ka ; uaad.'lr} i wył ijriiij >.r c>, W Lí¿- 
rą s.ł w iele w loży í  b". by odpow it- 
dzU ć przyjętym  na tw e ouuwi.jz-
kotn.

O ly ktoś .na sp n otę  w s id iic  — nie 
będzie n*..ew iO  s-k i..'i .ub»t;«Kv > Ñ¡c>. 1 ju­
dzi najóaid '. ej s ian ow stiycti j- t-v«cí*?: íy -  
n>cb, ale o aa się»  do ;•:<!*• c l . :  ; ten.; r- 
dzicj te U", ¿dzie ti.:t L a  L r  : ir.i;r. ’¡x 
klar.y f./«cui.jćiK rujw.,!» :..i w ,'i-Rła^u- 
t-ą byio »; wysj-:;ć lu iz i m • j »«: ś p- - *■ 
jc ie li 'c iUdji-i uajl ... : :
w»j ii e  p e ira iii ir W ’ z- -».c
■ '■l.didi i O.ji ;.n :■ j *
bronić t u .ó » .

m m m mECS Kt-i
W  dniu ao ’w /U -in ia b. r. po k rótk ich  1 OtęZic>oh oierp ien iaoh  zm ar­

ła  w 19 Y/iośuio życia
Ś. f  p .

S l a m s ł a w a  2 : Z a w a d z k i c h

C I E Ś L A K Ó W A
ż o n a  c f i c e i  a  W . P .

W yp row ad zen ie d rog ich  n.-ua zwł<>k nastąpi w  środę d. 3 m aja r. b. 
n god z. 6 po pohidniu  z dom u przy ul. G dańskiej 67 na stary  cmeutarr, 
k a to lick i, i a któro zapraszaj j k rew n ych , przyjaciół i  znajom ych, pogrą­
żen i w  g łęb o k im  sm u tk u

R jdatice, s i o s t r a  i m ą ż .

miihh<w ii» w iffw n i1"'!» Hriniiii i''i miWnvi»iFi i ■ e r ® -
Wszystkim, którzy oddali ostatn ią p<)Miug<i naszej ukothaaij córca

T M K A T F Z & J :  . B U R C H A R D T ,
a aiciególnt? kd. U^óańsk^mu, Chórów. Mariańskiemu przy Katedrre A w. St Koslkl l Sto­
warzyszeniu iiujstrów Pabryoziiych, skia(iaj<i serdeczne „Bóg ziipład“

R o d r i O ’ .

cno. N'>mn;e} m ocno w inny być ob sad zo­
ne i te kom isje sejm ow e, które pośrednio  
Cb >ćby m ogą wpływać n? astew odaw stw o  
tobotn icze otaz cgólR 0 państv.0 we.

Inne kom isje mo^ą b ć potraktowa­
ne x nio ejszą wagą. W kefcdym razie dą­
żyć trzeba, by w lokatn r-ejtwowym lok- 
uajw ięctj było ludzi zdolnych do pracy 
w kosü 'jach .

Prócz pracowników kom isyjnych po- 
tizeb fu  j - s t  w klubie pew na przynaj­
mniej iloSć dobrych m ówców, którzy u -  
m :p':by podtrzymać w ch w .h ch  bardziej 
Wotnyćii pow agę aluba na zedraniaćh p lc- 
naruych.

i  z?cia kat«gorja niezbędnych p o ­
słów  —  to ludzie, mający dar kierowania 
puc.sur- klubu craz ogólną jego p o lity k ą  
t? kfŚHr iwmcze jcdnostni ze a^ecjalną roz- 
wligą w ¿my oyć dobierane.

W rtszc •  potrzebni a<i w klubie tak­
i e  posłow ie z tytką dziennikarską, bo tyl­
ko w razie pogadania tuaicb posiów  par­
tja będzie taugia znaleźć w swej prasie 
aktualne mi rmacje o sprawach polityki 
b u ią c e j , ie t rmac e czetpaiie w piost ze 
śróJła, z najpierwszej ręku

Z takich żyw loiów  pow inlenby się  
»kładać idealny klubpaatC-w NPR w przy­
szłym  Sejm i a.

W tde trudności trzeba będz  ̂ p ize- 
z w y d ety ć , w iele pokonać uprzedzeń miej- 
scow yca, nuchęci, ambicji, n ezrozum łenia  
rz tc iy , ruoic uawet nieaarncści i warchoł- 
stwa. Ale pracę tę podjąć trzeba,— » eta- 
tylko oodjąć, 8l* wykonać.

Bo im b h iej ideału pow yższego b ę­
dzie »kład naszego przyszłego klubu, tym 
wtękbią powagą w Pol*Ci c:e3zyć się  bę­
dzie Narodowa Partja Robotu.cza, te:a ł« 
t*.'ei i prędZ'!} o tiągn ąć będzie m ogła s ta ­
wia ae sob ie c tłe ,

S t .  K r e t .

H- P. R. (ü obronie ludności 
gSrRoś!Q!kle]-

K lub p o se l-k l N arodow ej Partji 
R ob otn iczej w r óst do Sejm u Interpelację  
do P rezy d en ta  llła fr tró w  w spraw ie  
p reoślad ow ozej i zbrodnlczo.i akoji n ie ­
m ieck iej oa  G órnym  Ś lą sk u  uastępująca)  
treści:

W  osta tn ich  dn iach  w sz c z ę li N iem ­
c y  t.a te r tn ie  G. S ląek a  ponowną za­
czep n ą , p rześ la d o w czą  ak cję  w ob ec P o­
laków . A kcja ta j e s t  sy s te m a ty c z n ie  
p rzy ^ eto w a n ą  i m a na oeiu  sprow oko­
w anie spokojnej i c ierp liw ej lu d n ości 
polsk ie}, do zbrojnTch czyn ów , b y  n a ­
s tęp n ie  m ogił N iem cy ' upozorow ać sw ą  
z b ird n łcz^  akcję. C odzienn ie odbyw ają  
eię  tran sp orty  broni i  am unicji d la  
o rg efzo w cćw  i to  pod ok iem  K om isji 
i l i ę d i j  so ju szo iozej. N iem cy  napadają  
na berbronnych  P olaków  1 d op u szcza ją  
s ię  DBwet p t lity o z n y c h  m ordów. Ś w ieżo  
zaun rdow&no ś. p. dr. S ty c z y ń sk ie g o  w 
G liw icach , L udnośó  polska  je s t  ow ą  
sy ste m a ty c z n ą  zb rod n iczą  akcją  n ie ­
m ieck ą, oraz b iern o śc ią  K om isji Mlsjdzy- 

•MijuszuioKej ogrom nie w zburzona i z a ­
n iepokojona o d a lsze  s w e  lo sy . S y tu acja  
je s t  burdao n a p rę io n a  i grozi katastrofą .

W obec tego  m ie j  p od p isan i za p y ­
tują  P ana P rozyaen ta  M iniatrówi i j  C zy  
g r o in y  s t m  na G órryin  Ś lą sk u  j e s t  Mu 
d o sta to c in io  zn an y  /  2J Jak io  kroki 
p o czy n ił Rząd P o lsk i c e le m  aapaw nle-  
nia d o s iite c z n e j  op iek i i ochrony lu d ­
n o śc i p o lsk iej na G, Ś ląsk u .

Wojsko sowieckie nad granicą polską.
V.yciioJ .ro v, r. ,.r;I „R uskojo f ) .e -

J..“ pov'ajo n ; : - Ł :j»vsj -i-, t* dane o armji
c z f .v o n r j ,  rozło tow iiu ej nad granioą  
Poł.-.kit

K a v i î î ï  1 f ; 8 ,

Gł..
v.:i jw-U. 
a - l  » l'l’l'ir

0 pr,! -,v ÍZJ,

V
SC :
•io A —

j .a :

un u w aga  di'.W'Viatwa zw róco­
na kawaiorji*. i po oz^&ci na 
wyróżni;' i;u je pud w ztflęd fm  
¡i i un,n-»r|n.,.*wania. Ar;i\fa po- 

M’n .la .do¿i<*tc»-ztią !í- '-roui i .am unicji.
pi'»:4*r, ii ; o ír'.i i<y ].omocn\cze í.tojn 

• na o.-tiu*;:;« ¡‘l-üñ**,ahpocjuinier )>ięvituia.
K-iWa ••rjn iiio.oa . ¡ o t  n^jba dziej 

>v ¡.m iii r.,.i*;v.unoi. (d.-n> od d zia ły  n sj-  
i.-y, .<■ - o c* ‘i ■ i’ • -.v : i : í . :t i aajrucnllW sze.

■ í . m/  a n>- ;ni\vi';k-/.-t sit; líczeb tlif
ii . irai i

n  - t í

'.í k u ü i .

í í j C ¿ a  a r m j i .

Jii; ¿ w.ęc ti Í':C 
dać nvsz p-zyíz'.y 11: > 

llf p k r w ü y m
|i>t..vw, I.W f> W J .
g ’iby o':ífa i r i c  i ob>'n>. 
mow , k ío r c  | . ¡ 
n s j w i i l t i i í  j -J2.

Ti.-.iv; komií 
;t p s  s i  l¡Ky u » t ,  
r y c h  iiiif.* s : ;

5pü’.:te;, także ai;

p.;

-■or

V V

til 

ł i

"ii iiczüf-j i dalej na  
, m iędzy lir.jan?i 

Sarny
: .Sz*‘í i f - . ó w k a  r í e  

.- •/ v.-vj^Hrif'm rox- 
i/ii' mldziaKtw k¡t- 
> ;i 'ty *' •'<’ d'ow ano  
_ oii llaij i o lejow y oh

;;r>

' !: ,;v:il í'i’ji w i r o f l f c o -

 ̂ v  g r a n i c z ą c e j  z  P ó ł -  -  
n a  i a t . v n - . é  a p r o w i z a c j i .

W darK'j c h w ili s łużba kaw atm ji i 
arty lerii zredukow ana je s t . do m inim um . 
K iw a le j j i  p ilnuje na zm ian ę granicy.

Od czasu do czasu przesuwają się 
mieszane oddziały wojsk w celach czy­
sto gospodarczych.

Tcjfciopy,
W  ciągu  ie s ien i i « im y padła znao/.- 

ilo ść  koni, fctó/e ź le  żyw ion o  i 
c ią g l i  je sz c z e  padają z w yczerpania . 
Tabory .są zu p ełn ie  zrujnow ano i trzeba  
brać córa?. czr^cW  podw ody od ohfop.iw  
i o b yw ate li. W łaśo iw ie  m ożna pow io-  
dzłeo. że 'arinja czerw ona nieruit w ła­
sn ych  in borów, a b o lszew icy  nie p osia ­
daj» ani m ateriałów , aai odpow iedn ich  
w atb itu tó w  dla w yrem ontow ania zu ży­
tych.

¿ a o p a ł r z e n i s  pischot*/«
O ddziały p iech oty , rozlokow ane w  

iniahtiicii są  w  bardzo c iężk ich , w a n m -  
kurb. W z im ie  n a w et ubrane lek k o  
i często  naw et bez płn&zczy. /»«thiast 
butów  przew ażnie łapcie , które u w a­
żane są za p rak tyczn iejsze .______________

R o b o t n i c y  p o p i e r a j ­
c i e  p i s m o  „ P r a c a 1*,
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«  ' opiek szkolnych.
^Y, p ią tek  *3 b. m , w sa li R ady  

[luj lilęj o d b ji -.się ąjąz.4 D ozorów  i 
'Me'ą. « .¿k o lę /cb  «r«z wójtów  p ow iatu  

f i ie g o ,  ąOrgąnWowany pr^ez. Radę 
^toluą pow. łid ^ itU go . ObóeoyoU b y ło  

f s $ Q  S^o d o l o t ó w ,  fresT d Jgm  ałau o-  
>rlU pp. w fz y tito r  G rabińsk i, in spektor  
f ik o lu y  K am iński. K r z e w lń s ii, MttjeW- 
t ki* ToiŁCZak, INiespiał, S taszew sk i i 
fr a n k ó w « .

Na p ierw szy m  punkcie uorzadky  
dsioBDego p.. T ottozak  w y g ło su  r e f e f i t  
| |o d  ty ta lem : „W arunki, w jak ich  znaj- 
'«uje s ię  s z r o ła  p o w e« o o n R  i jej nau- 
e ty c I e i |lw o " . P re legen t m ó w ił obsaer- 
ni» o up osażen iu  nauęftyolałl, o « o p a ­
trzen iu  szk ó l vv pom oce naukow e. P r ty  
esk o lach  w inny b yć  ogrody szkolne, 
m u zea , w a r? ;ta ty  do ilo jd u  Itd. O bec­
n y  stan ę pod  ty m  w zględ em  j* 8t nader  
opłakany, wobac oz ego rea lizacja  sz k o ­
ły  p ra cy  natrafia  nu n iep rzezw y c iężo n e  
jrzess n a u czy c ie ls tw o  p rzeszk od y .

Po re fera cie  od b y ła  s ię  d łu ższa  
d y sk u sja , w której z a b ie la li g ło s :  ks. 
P u gow sk i, Insp. K am lflski, p. U apruski.

W konkluzji p rzy jęto  rczu lu ję pre­
leg en ta , zm ierza jącą  do t  realizow ani a 
za w a rty ch  w refera cie  w yw odów .

N a stęp n ie  referen t p. O chądalsk i 
m ów ił na le m a t: .R em on t i u trzy m a n ie  
ozystośo l w b u d yn k ach  i lo k a la ch  sz k o l­
nych". R eferen t p o d n osił zn a czen ie  hy  
f ie n y  w iy o iu  cz ło w iek a  i k ła d ł siln y  
naciek  na p rzestrzeg a n ie  jej zw ła szcza  
w szk o ła ch .

P o p rzerw ie in sp ek tor  szk o ln y  pan  
K am ińsk i w y g ło s ił referat pod ty tu łem :  
.S to su n e k  sam orządów  gm inny oh do 
w ład z  szk o ln y ch * , w którym  m ów ca  
» sk a z u je , że w ładze w in n y  £¡9 w sp ierać  
w d zia ła ln o śc i, zm ierzającej do rozw oju  
szk o ln ic tw a  p o lsk ieg o . W  ty m  oelu  
jed n a k  hegem onja  w ładz g m in n ych  i 
p o w ia to w y ch  nad szk o ln ic tw em  je s t  
a ie  do p om yślen ia . M ówca w skazuje, 
iż  b u d że t u ch w alon y  przez sejm ik  łód z­
k i na sz k o ln ic tw o  I o św ia tę  je s t  na­
p raw d ę im ponujący. N areszc ie  rada 
szkolna  b ęd zie  m ogła  w yk azać  s ię  na­
le ż y tą  działalno śc ią , m ając opaole fin a n ­
sow e. D o ty c h c z a s  d z ia ła ln o ść  rady  
szk o ln ej m ia ła  m n óstw o  p rzeszkód  pod  
tym  w zg lęd em , jed n a k że  rada u le za ­
n ied b ała  n a w et i d z ia ła ln ośc i poza­
szk oln o). /  /

M ówca zg ła sza  w n io sek  o za a k cep ­
tow an ie przez  zebranych  stan o w isk * , 
rad y  szk o ln e), zajętego  w sp ra w ie  0 - 
i w iaty  p ozaszk o ln ej. W n io sek  zo sta ł 
p rzyjęty , p oczem  d e leg a c i p ow iatu  prze- 
clw htaw ili s ię  tendencjom  w y d z ia łu  p o­
w iatow ego  do w nikan ia  w sp ra w y  s z k o l­

n ictw a. >V d y sk u sji g ło s  zab iera li 
starosta  R em iszew sk i, H ierow sk i. £>u 
k ó w icz , S k ro b iszew sk i i K otełk ow icz .

W końcu  insp . K am iński o d czy ta ł 
u sta w y  o zakładan iu , u trzym yw an iu  i 
b ttfo w ie  publ. szk ó ł p ow szech n ych . 
Nad u staw am i w y w ią za ła  s ię  d ysk u sja  
w yczerp u jąca  i ożyw iono, w Jctóroj że ­
brani d e leg a c i w y k a zy w a li g łęb o k ą  tro s­
k ę  o !os szk o ln io tw a  i r n a u czy c ie ls tw a  
ojczy steg o . W ielu  m ów ców  w sk a zy w a ­
ło na lich e  u p osażen ie  n au czy c ie lstw a , 
na brak mieazk&u, oraz na o c łak an y  
etan budynkó szk o ln ych . Z am ierzenia  
rządu, d ą żą ce  do popraw y stosu n k ów  
spotk ają  s ię  w szęd z ie  ‘z  ^żywem popar­
ciem  sp o łeczeń stw a .

W w oln ych  w nioskach  zebrani 
p rzyję li jeszcze  rezolucję:

1) P rzec iw d zin ła ć  przez in sp ek to ­
raty pracy  zatrudnianiu  d z iec i w w ieku  
szk o ln ym  w fabrykach; •

2) w sta w ia ć  przez gm in y  do bu­
dżetu  n ow e szkoły; 3) w a lczy ć  o p olep­
szen ie  b ytu  n a u czy c ie ls tw a , g d y ż  ty lk o  
n a u czy c ie l dobrze upoBażony m oże w y ­
dajn ie p racow ać w szk o le . bip

Z Komitetu dla zdemobili­
zowanych oficerów.

Z ain icjow any przez b. w ojew od ę a, 
ob ecn ego  m in istra  K am ień sk iego  K om itet 
d!a zd em ob ilizow an ych  oficerów  £ukr<jgu 
Ł ód zk iego , w yk azu je  bardzo ruchliw ą  
d zia ła ln ość , d zięk i energji Jego zarządu.

D o zarządu w esz li: pp. gen . M ajew ­
sk i, prozes b isk u p  T ym ien ieck i, w ic e ­
p rezes pułk. Iw an ow sk i, prezes Sądu  
A u g u sty n o w icz , dH . M inist. Pracy inż. 
W o jciech o w sk i, dyr. '¿and, p. D aw id o­
w ie / ,  dyr. P feifer, p. Ł adew sk i i p. Oro- 
oholsk i. Z p ierw szej partii zd em ob ilizo ­
w an ych  oficerów  Zarząd K om itetu  um ie­
śc ił w szy stk ich , którzy s ię  o to  do K om i­
te tu  zw ró cili na odpow iednich  posadaoh  
w  łódzk ich  firm. z drugie) partji rów ­
n ież ju ż  n iem al w szy stk ich  um ieszczono. 
Z tej partji w ic iu  ze  zd em obilizow anych  
przyjęta j u ż  d efin ity w n ie  Kasa Chorych  
m. Ł odzi, 00 do p ozosta łych  ma dać o d ­
p ow ied ź Kasa w  n a jb liższy ch  dniach.

Ze słu szn y ch  zasad  w y szed ł Zarząd 
K om itetu , aby Jf*go pom oc w yrażała  s ię  
p rzed ew szy stk iem  w  daniu tym , którzy  
O jczyzno przed b o lszew ik am i bronili 
w arsztatów  pracy. Z drugiej jed n ak  
strony n ie zan iedbał też  K om itet strony  
finansow ej, g d y ż  u d zie la jąc  oficerom  
zdem obilizow anym  zw rotnych  p o iy czek , 
daje im  m ożność przetrw ania  teg o  kry­

ty czn eg o  czasu  dopóki zd em ob ilizow an y  
n ie  otrzym a odpow iedn iej posady.

■ C ałe sp o łeczeń stw o  łód zk ie , a w 
p ierw szej Jinji fabryki, banki, in sty tu cje  
handlow e,(przem ysłow e, kom unalne, w in n y  
iść  ręka w  rękę t  tym  bądź ro bądź ru­
ch liw ym  K om itetem  1 o w sze lk ich  zapo­
trzebow aniach  pracy zw racać' s ię  prze- 
d ew szystk lem  do K om itetu. Hównteż i
o m aterjalnych  spraw ach n ie n a leży  z a ­
pom inać 1 nieńć w  oflerae datki na rzecz  
K om itetu , który tych p ien ięd zy  nię mar­
nuj« b ezu żyteczn ie , a  w ię c  do czynu!

W a l k a  z  l i c h w a .

A r e s z t o w a n i e  p a s k a i ^ z y .  9

O kręgow em u u rzędow i w alk i z 
lic h w a  zam eld ow an o , iż  n iektóre sk le p y  
za 1 ń in t m asła  pobierają n aw et 1.600 
m arek

Z arządzono w yw iad  i u sta lon e, że 
za 1 fu n t m asła  p ob ierali mir. 1,000 —  
w zg lęd n ie  1,500, v !a ś c ic ie l  sk lep u  przy  
ul. D zielnej J, U ab rj» l Ław it ©raz w}#4- 
oie ie l sk lep u  przy ul. P io trk ow sk iej 76
H. D aw ldow lo?; zo sta li oni aresztow an i 
za u p raw ian ie  lich w y . A kta sp raw y  
sk ierow an o do Fądu. bip

P a s i k  na lc©y lo t e r j i  
p a ń s t w o w e ] .

A czk o lw iek  n iedaw no łód zk im  k o­
lek torom  w yd an e z o s ta ły  Io^y lotorji 
p ań stw ow ej do 6 loterji, to Jednak na­
b y c ie  tak ow ych  trafia  na od m ow y sp rze­
d a ż y  ze  stror.y kolektorów , litórzy w i­
d o czn ie  przech ow u ją  je  d la eleb io  w ce- 
laoh sp ek u la cy jn y ch . O tem  d ow ied zia ł 
sitj urząd  w alk i a lich w ą  i prŁeprowa- 
d / i ł  rew izję  u łych  kolektorów , K tó r z y  
od m ów ili sp rzed aży  lo sów , n ierorsp rre-  
danych . P o n iew a ż  w ed łu g  regu lam inu  
gener.Tlne) d yrek cji loterji p ań stw ow ej, 
k olek torom  ni» w’olno za trzy m y w a ć  lo ­
sów  d la  s ieb ie , urząd w nlk i z lich w ą  
p o c ią g n ą ł ich do o d p ow ied zia ln ośc i za  
og ra n iczen ie  handlu  losam i z art. 21 
i t ustlawy o zw a lcza n iu  lich w y  w o­
jen n e).

Po- p rzeprow adzen iu  d o o h o d ztn ia  
akta sk iero w a n e  zostan ą  do prokuratora  
dr/.y s ą d z ie  okręgow ym - b i ^

Zn p s p i e r o s y r
Za p od b ijan ie  cen  p ap ierosów  (m u ­

rza), u rząd  w alk i z lic h w ą  sk aza ł E m il-  
Jana W lm a na 60,000 m k. grzy w n y  lub  
jed en  m ies ią c  aresztu . b ip

Kącikiem.
Czas 24-o godzinny.
Podaia l  doby na dwie grujiir go<j»lo

nonwnsem, *1* i* takt« «**•«nr »»'
korzenione j e s t  od prfctlawaa, truflao v\\e- t)Bff 
cni* ey i tem  ton imloni«? ita ¡ id n fm  »¿jua^h«?! 
tem bardutt} ,  t e  ¡tmlana $«, lak  te r. d9*.
t.ychoisaiiowyoh prób, wprołliafiaft w orjentaOj' 
wielki cbacts.

Dvr\jd»;Vii»ło<3Ktł*rogodiinBjr e ** ;  wprot»*' 
d io n y  zoglał ini<d7j lDn«in1 na k o le jach  l'*“: 
i tw nw y oh  l 'o ł ivn i ly  tc gamo nlektAr*- Iniłyt '1* 
oje pryw atne . >>K‘ighl jed nak  » to łnw»ny )c»i 

. da lazym  clijgu uodf.iat dal} '  n a  dwie połowi, 
cnyli i.f. ckus fic*y »5«, OwiiuH.-^i-.ggdiiwiy-. \

pnwodn tak  na » »pa ltach  dílfnDÍkÓ-# j 3'1 
1 »  koreapoudenojl  i rr .ądowej 1 pfywafa:«),. ,<l" 
ra  i. w duk uń ifn tao h  llezny<’.h » p o tyk a  *î< I j 6" 
den I drtie! » lubúb  U c ien U  of.ak.i

PrzJwykUénvy liczyó  godziny: 1, ?. 3. ' 1 
d. — po p6)nijfit — lob  po po łudniu ,  ft¿T ®* 
bennie n a lo iy  lto*y«■: 18, 14. Ift 1 t, À. *** 
at-ej.  J e ł e i i  a t r a y m a o iy  wer.wani« ter«ii«ioi*o '  
gocUinił rij) lub w yczy tam y  w io*kładzif 
J a i d y  pociagiiw, in  dany piiCt^K "dchodzt 0 
fiód*. 23. ùrî, to »ariini u p ra y lo m u h n y  «jtu*, *e 
god*. 2í¡, to Je*(. d a irna  lO w wiaczór, a 9$. 5®- 
tu 11 tu. 60 wla«*«ir, mnaiiny w m y J l l  dokon*^ 
odpowledoiDgo ob liczen ia .

.S ło w em  «nybliio o r j«ntow knię alę w ca»- 
ale 24-o tęodulnnj ni Jeel dcAí'trnrfrte, i t v I h W *  
d la  sv.e foki ch ma».

Że Jednak  je*i. tó ap.><4b ralijdnHlny, u‘ 
pO»/.<!r.ft bowiem w ypow iedzenie  *iq tak  u»111* 
Jak I p lśmlenn«, wlolen p ił.eio  b y é l»e*wi'jrl?“’ 
Ule w n row adrooy ,  Jako lnowrtcja  yożądana  1 
pofcytieana.

Ale winco to naelĄpi*-. d rogą przepleć* 
prnwnyoU Jailt iucüííinie 1 n ízrjdzte.

X. X. .

ii Szkolnictwo;
D o m  w ł a t i n y  n a u c z y c i e l i *

Z in ic ja ty w y  w yd zia łu  Zarządu

i łów n ego  T ow arzystw a  n a u czy c ie li szkól 
rednich  i w y ższy ch  w W arszaw ie  Za' 

w ią za ł sitj K om itet organ izacyjny budo* 
w y D om u w ludnego tegoż  T ow arzystw a.

K om itet b ęd zie  grom adził fundusz® 
drogą ofiar bądź udzia łów , któro maj'i 
b y ć  op rocen tow au e i m ogą b yć  w płaca­
n e w pap ierach  p ań stw ow ych . Przy 
za p isy w a n iu  s ię  na u d zia ł obowiązuj»1 
k a żd eg o  z ło żen ie  na ten  e»m  cel opłaty 
w  w y so k o śc i con ajm n iej jo p ro cek  
udziału .

K om itet w y d a ł gorącą  od ezw o
w zyw ającą  ogOł n a u c z y c ie lsk i do Jak- 
n a jszy b szeg o  1 n a jży w szeg o  udziału 
w akcji.

S p od ziew ać  s ię  n a leży , iż  nauczy­
c ie ls tw o  ca ło  w eźm ie  gorąco do serca 
sp raw ę p o w y ż s /ą  i czyn em  poprze <l£' 
sŁonałą m j ś l  budow y w łasn ego ognisk*»-

Wpraw
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D z i w y  d r .  L e r n a .
• ^

Tymcz^^eni w m dzga aaystenta doj- 
rrewa pl*n »ci • m acb iaveisk i. Przy p c-  
m ocy trzech wsp ilzlom kow , aprżedzonych  
1 ukrytych odpow iednio, rzuca łię  na pro­
fesora, powala go i zamyka w laborato­
rium, tego  człow ieka, któremu m d r o ś . i  
sław y, p ien iędzy , i lezalełnoScl — jednem  
słow em , Jego osobow ości.

Jednak chce skorzystać raz ostatni 
X sw oiepo krzepkiego cięła, którego ebee  
• ię  pozbyć I spędza noc z Emmą.

Nazajutrz, ptxed wschodem  słóóca  
w chodzi do laboraiorjum , gdzie go  Letne 
oczekuje. Pom ocnicy usypiają go i 26- 
szczepiają m ó /g  Klotza na czaszkę wuja, 
MŚ m ózg Lerna wrzocają do czaszki Klot- 
la , którego zagrzebują w oarodzie wiaz 
t  innym i szczątkam i snatom icznym i.

O to więc Otto KI tz w m aset! P rze­
brany w upragniony stró] Lerne, pan na 
Fońval, posiadacz Emmy, autor prac do- 
tychczisow ycb .,. co ś  w rodzaju Beroarda
—  erem ity, który przebiera się  w strój 
człowieka zabitego przez siebie.

Emma widziała go , j&k wychodził z 
laboratorium  krokiem chwiejnym  — blady  
i  wyczerpany.

Zmier.ia cały  tryb życia, buduje la­
birynt—» potem pew ny swej bezkarności 
zaczyna sw e okropne dośw iadczenia.

Na szcząścśe b ezużyteczn i! Złodziej 
d a ła  w /z io n ą ł ducha przedwcześnie, za- i 
nim m ógł zebrać ow oce swej zbrodni —  | 
ten» ssw em  stał się jej ofiarą, ponieważ 
choroba serca, zabijając ciafo L etae, za ­
brała I duszę Ktotzs.

Teraz ju t  rozum iałem , ć ia c z e io  w uj 
i

mój po śm ierci oahrai wyrazu daw nego  
wuja z przed lał. N ie było w nim iuż du­
szy Klotza, która tak zniekształcała okru­
tnie icgo wyrat twarzy.

A więc Klotz mordercą Lerne, a nie 
Lsrne mordercy Klotza.

O to ostatn ie zw ierzenie, którego  
Lern«-Klotz nia zdążył wyznali

Byłem  w ściekły ua ćiebie, t e  tak 
d ługo dałem  się  oszukiw ać. Gdybym był 
z  nim sem  —  wtedy m oże wcześniej od­
kryłbym tajem nicę, ale zm yliło  m nie to ­
warzystwo, w ktorem przebywał i które 
rów nież dało się  O izukiweć— alboteż kła­
mało przedernną...

— O ciotko —  m yślałem  patrząc na 
uśm iechnięty pai te!.—Twój m ąż padł ofia­
rą niecnej zasadzki, jeszcze przed cztere­
ma laty, nie jego  ló dusza u’e c a ia  przed 
chwilą z tego ciału. N c  w nim niema te­
raz obcego , prócz tego kawałka fzarej 
sub3tancjl, tak bc-juźytecm ego te tsz  jak 
garść sieczki... T ^ cgo  to męża chowam y 
ciotko...

Łkełem na g ło s  po łem okropnem  
odkryciu. Ala ów  tśn m c ii sardoniczny  
muskRiti twarzowego przeszkadzał mi c ią­
g le . Końcem palca wyprostowałem  mię­
sień  kolo ust, r*t£biąc w erle woli stwar­
dniała ju i i ledw ie rozciągliwą twarr.

W  chwili, gdy odszedłem , żeby się  
przyjrzeć z daltka memu dziełu, ktoś ci­
chutko zastukał flo drzwi.

— T j  i», M ikołaju... ja... Emm«.
M mże jej powiedzieć w szystk  ? N e

—  r ie . Znałem ją dobrze tyle razy uszu- 
kiwaui*, in d z ie  m yślała, te  i tersz chcę 
ją oszukać... Zamilkłem.

—  O dpocznij — pow iedziała.— Barbar 
ra cię zastąpi. • -

—  Nie, dziękuję— zcślaw  mnie.
Cr.cuiem  czuw ać nadal przy wulu.

Zbyt w i-l*  win mw n ¿i‘í)isiw¿itítu, M a-

slełem  go  w ięc o przebaczenie p rod ć —  
Jego— i ciotki.

Oto d laezego mimo bachnnalji bu ­
rzy, tycaącej xa oknam i form aw ialiśm y  
całą noc ze sobą: ja, trup 1 pastel.

O św icie weszła Barbara* W yuzedłem  
do parku. Ranek był chłodny, i^ rk  pa­
chniał cmentarzem.

Wichura nocna strąciła resztki liści 
z drzew. Stąpałem  po liściastem  iłożn . 
Przez krzewy widać było ta i tam jakiś 
jeden lub dwa H icie, A i to nie byłem  
pewny, c?y to nie wróble. .

Kilka godzin wystarczało na przyję­
cie  zirny^

C ) «tanie s ię  z  cudowną oranżerją 
za nadejściem  mrozów? M oże rai się uda 
tam w ejść, korzystając z zam ięszania, ja­
kie u N iem ców  wywołała śm ierć Lema.

Ruszyłem  w stronę budynków. Ale 
to, co zobaczyłem  zdaleka, kazało mi 
przyśpieszyć kroku. Pracz otwarte na 
oicierz drzwi orauierji buchały kłęby dy­
mu, który również dobywał się przez 
oaieotcc.

W szedłem.
Rotunda, akwafyum  i trzecie skrzy 

dło przedstawiały kom pletną ruinę. W szy­
stko było zw alone, potłuczone, popalone. 
Na środku każdej baii w znosiły si* kupy 
śm iecia i gru zów ,, p o w y r y w a n e  rośliny, 
wazoniki p o tłu czo n y  kawałki szkła i mu- 
ssli, zwiędłe kwiaty i zdechłe zwierzęta— 
jednem słowem , miejEce kwitnących, cu­
downych, w/.ru6iaj.\eych pałaców , zajęły  
trzy kupy śn rec is .

Po k£,tvC.i dogasały  spalone szm aty
— gdzieuis^dzie ostatnie płom ienie lizały  
szczątki najbardziej w idow nie kompromi­
tujących gałęzi.

Palone k: ści śm ierdziały nie do wy- 
trzjm ahia. $

Z pew ność ą pom ocnicy dbrabow*1] 
! zniszczyli iab< u to iy u m , aby zniszczyć 
ślady pzac... w id 'c z a ie  tiurza stłum iła ło' 
skot znlazczenia i rabunku. \

Ciekawym, czy też byli konsekwen­
tni w tem zacieraniu śladów.

P oszedłem  na cmentarz pod lasem. 
W alały się tu i tam kości zwierzy* 

bez głów , bez nóg.,, ciała Klotza ani Nel' 
ly nie znalazłęm.

S posób  w jęki zn iszczon o  Isborato- 
rjnm— wydał mi się arcydziełem . W skazy' 
wał on na zdolności niezw ykłe w tyrf 
kierunku —  zw łaszcza u ludzi tej ras^ 
Przebiegłem  budynki wzdłuż i wszerz. Na 
podwórzu zostało kilka zwierząt — reszW 
znikła. Sala operacyjna przedstaw iać  
chaos nie do opisania.

W szędzie porozrzucane 1 pobite fjoł' 
ki, probówki, fłaszeczki, słoje, których za­
w artość tworzyła na podłodze jezioro, zio­
nące apteczne mi woniam i. •

K siąik ł, zeszyły , notaiki i niektóre 
aparaty u leg ły  całopaleniu. W iększa c:ę-^ 
przyrządów chirurgicznych została wywie­
zioną. Łotry ZŁbrali ze sobą tajemnicę °'- 
peracji cyrcejskiej i przyrządy potrzebo« 
do niecnych praktyk. Ich m ieszkanie zpU' 
stenii szafam i i kom odam i przekonywa^  
dostatecznie o ucieczce trzech kom panów  

Gdy wychodziłem  z ich m ieszkania  
spostrzegłem  niebieskaw y dymek, unoszą­
cy się z poza lew ego skrzydła. Poehodii* 
on z kupy zw łok, napół zw ęglonych, któ­
rych trupi zerach  zapierał mi oddech* 
Mimo to, z t lż y łe m  się do tego ognisk»* 
W tej chwili, jedno z palonych zwłok pC' 
ruszyło się  i odłączyło od tego wzgórz* 
śm ierci... był to szczur ko ław y— sra»żoiiy 
żywcem , który oszalały z bólu skoczył ®‘ 
pod nogi. Czasr.kę miał rozłupaaą i  od' 
ciętą... widać było krwawiący mózęf-*.

(L). c. a.).
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R S a J  w  Ł o d z i .
( 2 y d O W 9 k c - p e p e a o w r e i e  d - ^ m s n & t p i i o i o .

l4>> W czorajsze św ię to  m ajow e było  
naprawdę p rzeg ląd em  s i ł“ so o ja listy o z-  
IJoh naszego grodu. W ięc  ca le m iasto  
*J«o życiem  norm alnego dnia p o w szed -  
?‘*?o, dnia pracy , w sz y s tk ie  fabryk i 
iN»y w ruchu, k u rsow ały  przez oały  
»■leń tram w aje, otw arta b y ły  zak ład y  
p a l o w e .  N ikt li&seł od ezw y  m ajow ej 
K  u n ê WZ’JM na 0er)o, choć h asła  te 
■rimiałjj;: „ w  ¿ n)U j Maja w inna zam -  
«c6  (!) w sze lk a  praca u m y sło w a  (111) i 
,®*ycBria*. Z w yjątk iem  o c z y w iśc ie  sa -  
f j c h  p ep esow ćów , w g łow ach  ty ch że  
]*diiek oddaw na Już „zam arła w sze lk a  
Piaca u m y sło w a “. ,

Ruch b y ł na 'inie& oie najzupełn iej 
•jonaalny; zak łócon y  ty lk o  w> godzinach  
tM adowych t. zw. „poohodwtn“.

Ktoś d' w olpny p ow ied zia ł, fccf w 
POCbodaic tym  b yło  „ k ilk u se t ludzi i 
f**<i ty s ię c y  ż y d ó w “. A le tak. b y ło  
«lotnie.

Pom im o teroru, Jaki sto so w a li to -  
Far2y8ze w fabrykaoh  i zak ład ach  u ży -  
»czuośol p u b liczn e] do pochodu  zw er­
bowano etoąynkow o szczu p łą  bardzo garść  
■’an lfsstantów . Do c z eg o  doch od ził te- 
lor P P S -ow ców , św ia d c z y  fakt, że na 
wiecu pracow ników  tram w ajow yoh  — 
W en  i  m ów ców  p a p u a so w sk ich  wołał: 
•Jeśli tram w ajarze n ie  b ęd ą  ^ św iętow ać  

&le otrzym ają  p o d w y żek  z M agistra-

l (
K a l e n d a r z y k

D ziś  Z ygm unta  
Jutro R oczn ica  K onhtyt.
W schód słońca, 5 ni. OS 
Zachód ,  7 m. 6!)
Wschód k się iy ca  8 m. 03 
Zackód •  12 m. 27

•'w — Podwyższenia zagranicznej taryfy
WtoweJ. Z dniom  1 m aja r. b. w esz ła  

' i f  fo c ie  pod w yższon a  taryfa d la  przesy-  
w  to '-T^h w  obrocie zagran icznym . 
W edług now ej taryfy  k osztu ją  lis ty  z w y -  
J^ jn e  do w a g i 20 gr. do C zech osłow acji 
W mk.; do Innych krajów; — 00 m k., zaś 
r 1 każdo dalsze' 20 gr. do w szy stk ich  
PuJów po 25 mk.; k artk i p o czto w e do 
Czechosłowacji 25 m k. do innych  krajów  

mk.; druki, czasop ism a, próbki tow a-  
J papiery handlow e za  każdo 60 gr. 

W :mk., najm niej jed n a k  za próbki 20 
***•. za  papiery zaś h an d low e 50 m k., 
Jiasopism a op łacone ry cza łtem  i druki 

ociem n iałych  p od lega ją  w obrocie z 
^ e o h o s ło w a c L  taryfie  w ew n ętrzn ej; po-  
|®cenie w sz e lk ie g o  rodzuju p rzesy łek  11- 
•w w ych 50 mk.; doręczen ie  ek sp reso w e  

mk.; rek lam acja  100 m k. W obrucie  
? obszarem  w o lu ego  m iasta  G dańska o -  
D°W iązują taryfy w ew n ętrzn e.
- —  Z Rady Miejskiej. 14 (IV sesji) po-  
'^ d zen ie  Rady M iejskiej odbędzio  s ię  w 
®2Wartek, dnia 4 m aja ifl22 r., o god z ..6 
rP- punktualn ie w  sa li p osied zeń  Rudy 
"‘•ejakiej przy ul. P om orskiej 10.
* Sądownictwo bez sędziów. W  o sta tn ich  
5*dftch sęd z io w ie  grem ia ln ie  opuszczają  
, we stan ow isk a . Prócz ty ch  s - c u  sęd ziów , 
Jtorzy ju ż  z g ło s i l i  sw e  u stą p ien ie , cały  
Jjfcreg innych  zam ierza ró w m o i op u ścić  

stan ow isk a , (bip. 
w —  Pensje urzędników państwowych. Ze 
^ .u r z ę d n ic z y c h  kom u n ik u ją  nam , że  
^ D ic a  m ięd zy  tom , co urzędnicy p ań- 
tWowi otrzym ali w  k w ie tn iu , a tem , co  

k“r2ym ają av m aju, w y n o si za led w ie  10 
dla kategoryj w y ższy ch , zaś w  n ie -  

tolV jc h  kategorjaoh  n iższych  w y n osi 
nieJ niż. w  k w ie tn iu  o .10 proc. Tak np.

tu “ (1!!). N ic  n ie pom ogła ta ag itao lo  1 
d łu g o ść  „p och od u “ ratow ać m u sia ły  
czw órki oraz różne szu m o w in y  k om u n i­
s ty c z n e  i ży d o w sk ie .

K om uniści sz li pod sw em i ła jd ac- 
k o-p row ok acyjn sm i h a s ła m i na tran s­
parentach  i na sz tan d arze  zaraz za P P S  
(tran sp aren ty  i sz tan d ary  k o m u n is ty c z ­
ne zo sta ły  sk o n fisk o w a n e  przy p lactf 
W oln ości).

Na k rń cu  p och od u s? .!) żyd zi. Za- 
ohow anie Bię zg?ai żyd ow sk iej na u licy  
P io trk ow sk iej b y ło  n iesłych an e . Różne 
M ordki i R uchle, Srule, M ostk i 1 dojny, 
Chaje i Łaje —  sz li ze  ś-mlcchem na 
u sta ch  w zn o szą c  u ltrap row ok acyjn e o- 
k rzy k i na c z e ść  S ow ietów , K om unizm u  
a p rzeciw k o P o lsce . P rzech od zień  w prost 
in sty n k to w n ie , p a lęzą c  n* to ła jd actw o  
—  o g lą d a ł s ię  na praw o i lew o, ja k b y  
tu ro zp ęd zić  zgra ję  b e z c z e ln e g o  żyd*  
ła ctw a .

P lajta  —  oto jeBt je d y n y  rezu lta t  
p rzeg ląd u  . s i ł  P P S  o w s k ic h “, które m ia­
ły  m a n ifesto w a ć  na c z e ść  N ie p o d le g ło ­
śc i i Socjalizm u". T ych , k tórzy  ez li za  
tem  h asłem  b yła  g a r ś ć --r e s z ta  to ż y w io ­
ły  a n ty p a ń stw o w e, k tórym  p o s łu ż y ł 
d zień  Ś w ię ta  M ajow ego za p re tek st do 
o tw a rty ch  w y stą p ień  a n ty p a ń stw o w y ch  
i a n ty p o lsk ich . -

urzędnik  kat. X I ł otrzym uje yv maju 
m niej n iż w  k w ie tn iu  o  188« m k., urzęd­
n ik  zaś k ategorji VIII —• w ięcej • o 8S42 
m k. P en sja  m ajow a urzędn ika  n ajn iższej 
katogorji w y n ie s ie  -w W arszaw ie 30. 176 
m k., na prow incji za^ J eszcze  m niej.

—  Ratujmy dzieci. N arodow a Orga­
n izacja  K obiet, łą czn ie  z „K roplą M leka“ 
w zy w a  w sz y s tk ie  k ob iety , którym  los  
dzieci op u szczon ych  M y  rta sercu, «.by 
przybyć" zech c ia ły  na zebran ie w  sp ra ­
w ie  zorgan izow an ia  pracy w S ek cji „Ra­
tu jm y d z ie c i” do lok a lu  NOK., w e w to ­
rek dn. 2 maja t.j. d z iś  o g o d z . f> po poł.

—  Zarząd Główny Zw. Mł. Poi. „Orlę-4 
p odajo  00 w ioo.jinoś^t W 3 4 y s t : . i c n  t r z e c h  
Kół ź e  w d. 3 Maja, c e le m  w z ięc ia  u- 
d zia łu  w p o ch o d z ie  w inny zeb ra ć  e ię  
w  K lubie NPR., P iotr  o w j  a 01,- o  .¡¡o- 
galn ie 8  r o  p •.

—  Z T-v»a KńJoznaHCzsgo. W e w to ­
rek, 2 bm. cd  godz. 7 ¡io i) w ieczorem  
w lok a lu  Tow. Al. BTeściu^zki 17 p rzy j­
m uje s ię  z a p isy  na w y c io c z k ę  d w u d n io ­
w ą [7 i 8 m aja) do C zęsto ch o w y , O lsz­
ty n a  i u roczego  za k ą tk a  kraju n a szeg o  
—  Z łotego  Potoku.

—  Osobiste. In sp ek tor p racy  III 
okr. p. W ojtk iew icz , w y jech a ł d z iś  do 
N ow orad om sk a  ce lem  w z ięc ia  u d zia łu  
w sp raw ie  z likw idow ania- tam że e;rajku  
w p rzem y śle  m etalurgie«!),ym .

— Napad rabusiowy. N a p r /ech o »  
d c ą ć e g o  ul. S r Ł ii . i i i .  ą  M osz a Zylhe> 
ring8, za.*n. przy tejże u h ey  Nt 88, n a­
p ad ło  dw uch  n iezn an ych  m u m ę ic z y z n .  
którzy  o d eb ra li m u p ortfe l z 90 tys. mk, 
g o tó w k i i zb ieg li. (bip

— Utonięcie 3 o sód. W eo b o tę  29 
ub. m . kotfzy. arz  Wu<„iaw W ójcik  p rze­
w o z ił 6 ro b o tn ik ó w  przez rzek ę W erłę. 
N a g łe  o  1 i p ó ł k ilo m etra  od  fo lw arku  
M arjam pol, ió d i  s ię  w y w rćc lia  i s z e ść  
o s ó b  w p ad ło  d o  w ody. Trzy o so b y  zd o ­
ła n o  w y d o b y ć , 10i  n le :a!<;i K aczyński, 
Oraz m a łżo n k o w ie  S zy m cifl s u to n ę li, .bip

— Walka • z bandytą. W n ied z ie lę  
p o lic ja  o trzym ała  w ia d o m o ść , i ł  u g a lo ­
w eg o  N ie d z ie ls - ie g o , w łea ie  przy w«i 
C ecyljan ów , ukryw a s ię  trzech  b andytów . 
N a akutek  p o w y ż sz e g o  5 funkcjonar- 
Juezów  policji u d a ło  s ię  na w sk a za n e  
m iejsce  w c e lu  u jęc ia  .p te s z s ó w * .

U N ie d z ie lsk ie g o  z a sta n o  fed n eg o  
t y i io  p o d e jrza n eg o  o so b n ik a , który na 
w idok policji skryf si»? na etrych  i d o ­
bytym  rew o lw erem  bronił d o etęp u  u- 
p orczyw ie . T rzy god zin y  trw ały  „układy*  
* bandytą, za ś  w c ią g u  te g o  czasu  
p o lic ja  o to c z y ła  dom . próbując p o d ejść  
zab a ry k a d o w a n eg o  opry&zka. Ó sta tecz*  
n ie  p o sta n o w io n o  za w a l.ć  jedną śc ia n ę  
i p ok ryc ie  strych u , c o  w idząc bandyta  
z e s k o e s y ł  na z iem ię  i p o c z ą ł u c iek a ć  w 
las. P o licja  p u śc iła  s ię  w  p ogoń  za  
nim , a gdy na k ilk ak rotn e w o łan ia  b an ­
dyta w d a lszym  c ią g u  u c iek a ł, p o lic ja  
u ży ła  broni, przyczem  b an d yta  o tr z y m ił  
d w ie  rany w  p lecy  i u sta . Gdy- b a n ­
d yta upadł, o b ezw ła d n io n o  go , przyczem  
z n a le z io n o  przy nim  rew o lw er  s y s te m u  
»W alter* i 14 naboi, o ra z  4000 mk.

S tw ierd zo n o , iż  b an d yta  n azyw a  
s ię  W ładysław  L ew ińsk i, ze  w si W spól- 
nik-B rzeziny , pow . n ie sza w sk leg o .

- L ew iń sk ieg o  p rzew iez io n o  p od  e -  
sk o rtą  d o  szp ita la  w Turku. (bip

— Zagadkowa śmierć* Grabarz cm en­
tarza k a to lic k ie g o  ua D ołach, zaw iad o­
m ił policję., że fla cm entarzu znalazł 
zw ło k i k o b ie ty . Jak s ię  okazało  ze  zna­
lez io n eg o  przy trupie paszportu zagra­
n iczn eg o ,. w yd an ego  na w yjazd  do Ł o­
twy- przez k om isarjat rządu, b y ły  to 
zw łok i W andy Blocb (P io trk ow sk a  141).

W ładze ś led cze  prow adzą docho­
dzenia , celem  u sta len ia  p rzyczyny śm ier­
c i B. (bip).

—  Pod psrkanem. Przy ul. K iliń sk ie ­
g o  204 w yw rócił s ię  parkan n a leżący  do 
fabrykanta O ssera i przygn iótł .przecho­
dzącą A nnę S m iech ow sk ą , zam . przy ul. 
K rzyw ej 6, która od n iosła  o gó ln e  p otłu ­
czen ie  cia ła . (bip.

. — Zamach samobójczy. Przy u l  Ł o­
w ick ie j 9, u siło w a ła  pozb aw ić s ię  życia , 
n a p iw szy  s ię  k w asu  so ln ego , B ron isław a  
T om aszew sk a  la t 23. P o g o to w ie  od w io ­
z ło  ją  do szp ita la  przy u l. D rew n ow ­
sk ie j. P rzyczyna zam achu sam ob ójczego  
— n iesn a sk i rodzinne, (bip.

—  Za zerwanie konferencji —  ukaruno
hotelarza. S ęd zia  pokoju  11 okręgu pan
Thum  sk a za ł w ła śc ic ie la  h o te lu  „P olo- 
nja“ Leopolda D ob rzyń sk iego  na dw a  
tyg o d n ie  b ezw zg lęd n eg o  a r o /.tu , za  z tr -  
w a n ie  kon feren cji w urzęd zie  w alk i, z 
lich w ą . (Wp. ,

—  Usiłowanie zaaójslwa męża. Przy  
u l  R adw ańsk iej 27, za m ieszk u je  n iejaki 
J ó z e f J a ro n o w sk i, z żon ą  F ran cii?k ą . 
K iedy żona J . d ow ied zia ła  s  ę, że  m ąż
lej ma koch an k ę, S tefan ję  Ł a szew sk ą  
i to w ty m że  dom u, od tego  czasu  p o ­
ż y c ie  m a łżeń sk ie  sta ło  s ię  n ieznośne; 
żona c ią g ło  w y m aw ia ła  m ężow i i ła m a -  
n;e w iary  m ałżeń sk iej.

ł oto w czoraj, o godz. 8 rano, gd y  
J ó z e f  Jaron ow sk i le ża ł je sz c z e  w łó ż lju , 
żona jeg o  w z ię ła  toporek  . i tęp ą  jeg o  
stroną za d a ła  m ężow i 3 rany w g ło w ę. 
Na k rzyk  rannego są s ie a z i zaa larm ow ali 
p ogotow ie  oraz komisr>rjat P. P.

P rzy b y ło  na m ie jsce  w yp ad k u  p o ­
g o to w ie  op atrzy ło  rann-ego J a ro n o w sk ie-  
go, zaś p o licja  za a resz to w a ła  F ra n c isz ­
k ę J. i po sp isa n iu  p rotok ołu , o d esła ła  
ją  do w ię z ie n ia  przy  u l  M ilsza. b ip

— Zabójstwo czy samobójstwo. Na
łą k a ch  W i/m era zn a lezion o  zw łok i k o b ie ­
ty , jak s ię  okazało  48-letn lej F ran ciszk i 
K łys, p racow n icy  z fab ryk i Gajcra. 
D a lsze  d o ch od zen ie  w yjaśn i s;agadko-wą 
śm ierć  denatki. bip

T e a łr , m u z y k a  l  s z t u k a .

Teatr K iejskl, C eglfiln ian a 68,

D ziś T ea tr  daje p rzecu d n ą  sz tu k ę  
T. R ittnera  »L ato*.

W śro d ę  o d b ęd z ie  e ię  u r o c z y ste  
p rzed sta w ien ia  z  p o w o d u  św ię ta  3  M aja. 
Na program  z ło tą  s ię : p rzem ó w ien ie  
dyr. C zera szk iew lcza , ch óry  im  M o­
niuszk i, d ek la m a cje  p< Zofjl W oicsyń*

sk ie j, z a k o ń czą  uryw ki z traged ii »M a­
zepa* (» « t p ierw szy), z  „K ordjane* (spt* 
se k  k oron acyjn y) w  w ykonaniu  a r ty s tó #  
T eatru  pie¡a»ie¿*o.

Przedstawienie nauczycielstwa.
W ce lu  p rzysp orzen ia  fu n d u szów  

na zo rg a n izo w a n ie  b ib ljo tek i pedago*  
giczn ej nrzy m ie jsco w y m  o d d z ia le  Zw. 
Z a w o d o w eg o  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ich  
S z k ó ł Ś red n ich  — Z arząd Z w iązku  za ­
kupił w Tefctrze M iejskim  p rzed sta w ie­
n ie w p ią tek  d. 5 bm. W ystaw ion a  b ę ­
d zie  św ie tn a  sz tu k a  H erczega  pt. .N ie ­
b iesk i lis* . N ie p o sp o lite  za lo ty  s c e ­
n iczn e  kom edji i c e l  p oźy teozn y  n ie ­
w ątp liw ie  sp raw ią , t s  in te lig en cja  łód zk a  
t łu m n ie  p o sp ie sz y  na p ią tk ow ą  pr m lerę

B ile ty  na p o w y ższe  p rzed staw ien ie  
sq d o  n ab ycia  w b iurze Zw. N aucz. 
(D z ie ln a  42) co d z ie n n ie  od  5 — 7 pp., w 
d zień  p rzed sta w ien ia  w  k a sie  teatru .

Z ifcia organizacji fi P R
A k a d o m ] a  w  D z b i n i c y  

G ó r n a ] .
Stajaniem  Dzielnicy Górnej NPR. 

dnia 3 aiaja r. b. o godz. 6 wiecz. 
w sali Łjj Gajora (Piotrkowska 29?»r 
odbędzie się uroczysta Akademja na 
program której s ię  złożą: prelekcja, 
dwie komedyjki pt. „Hanusia Kru- 
żaóska“, „Dziesiąty Pawilon.“, oraz 
śpiew y i ‘deklamacjo.

D z i e l n i c a  W id z& w .
Zar?ąd NPR. Dzielnicy W idzew  

w zyw a w szystkich członków', sytn- 
patykńw „ oraz gokrewrne organiza­
cje, afeby w  dniu 3 maja o* godz. 
8 i pól rano staw ili się  na zbiórka 
w  lokalu PZZ., Rokicińska 01,

I f f ź i e l m c a  B a ł u c k a .

W szyscy członkowie dzielnicy 
i. sym uatycy NPR. —  winni staw ić  
się w  Młiiii 3 Maja o godz. 9 rano 
w lokakł. Dzielnicy, Franciszkańska 
X» 58. celem wspólnego udania się  
na Wodny Rynek na manifestację 
robotniczą 3 Maja.

3  O z ie in Ś f iy  & l ł u c k i o ]
W  dniu 3 m aja o g . 7 w iecz . w 

lo k a lu  k lubu  D z ie ln ic y  I3aluokiej (Frań  
oiazk ań sk a  58) k u  u czczen iu  ro czn icy  s  
Moja — św ię ta  P ra cy  i D em okracji 
kol. W ojtyń sk i w y g ło s i o k o liczn o śc io w y  
p ogad an k ę. W stęp  dla człon k ów  1 s y m ­
p atyk ów .

i C o r f s t m s k s t ^
Z c b fa n ie  M ajstrów  S zew ck łch  o l-  

b ęd zie  s ię  w  d ru gim  term in ie dnia 3 -g o  
m aja o g o d z . 4 -ej po p o ł., w  lok a lu  C e­
chu  u l. P io trk ow sk a  JSis 'J3, na które za ­
prasza K om isja.

K om unikat.
Z e  S t o w «  H a n d ! . Pcfia;. ich..

S to w . U audi. P o lsk ic h  (P io trk o w ­
sk a  108) prosi n in iejszym  w szy stk ich  
sw y ch  człon k ów , którzy  pragną brać 'u -  
d zia ł w ob ch od zie  3 m aja, o punktualn e

S rzyb ycie  dn. 3 b. m . o god z. 10 rano 
o lo k a lu  S tow ., sk ą d  zebrani razem  w y­

ruszą na p lac  D ąb row sk iego .

T y lk o  4  d n i i  d o  3  m a j a  w l ą c z n i t ,

M i e b y  w a l e g ' o  ś m i e c l i u .  i  ł i u m o r u !

(Spółdzieliii Pracowników Państwowych) 
/ u!. Sienkiewicza JVs 40.

s  w  s p ó d n i c y
Niebywała komedjo-farsa w  5 - c iu  a k ta c h . W  r o li  
Przepiękna luksusowo-boga ta  w y s t a w a .  — głównej L E D A  N O W A .

r iiiin iiiiT in n iM iiś iiw iiii m mm i n

lV c z ą te k  przedstaw ień: vr so b o ty ,.n ie d z ie le  i św ię ta  o g . 3, w  dni p ow szed n ie  o 5 p .p ., ostatn i sean s o ft.15 w ieoz.

Dla P racow ników  P ań stw ow ych  sp ecja ln a  zn iżk a  so  p r o c k a  w yją tk iem  sobót-, n ied z ie l i św ią t.('«■ny m ie jsc  nizki<



D a s l á Film nad filmy! Coś, czego dotychczas nie byłol X 3 & S l ć >

99 P A N O W I E  M O R Z A PP

HUtorja współczesnych korsarzy w 6 aktach podług powieśoi Sidneya Garrioka,1 W roli głównej: Marja Palma i 10 letni Tytus Lubiński.
Mlljardowe kos»4» wyefcawy. Preeślicene widoki m on »  Dno morza. Podwodne auto. 65 wodospadów. Twlerdsa podmorska.

Telegraf podwodny. W yprawa nurków. Fantastyczna flora wyspy. W spaniała gra.

*

Kino

ul. Przejazd 84.
0  < s © ® ® © ® ® © © @

Od wtorku dn. 2 do poniedziałku dn. 8 maja włącznie.

„ D U C H  Z I E M I ”
Wszyscy powinni skorzystać z okazji i zobaczyć obraz, a zarazem przekonać się, żef 1źiyoi© pozagrobowe istniej©,

„Duoh ziemi* jegk poceątkiem nowej ery w daledilnle ktnematografji, m nlewldalaoe dotąd w kinematografia ouda teohnlkl esyałą obraz plerwaior/4
wartnńol artyatyeznoj, ie wszechmlar godnym widzenia.

Ceny m ie jsc  n lzk le . Ceny mloJiO niskie,
Źe wzglądu na dtugoid obrazo, początek w dnie powszednie o goda. 6 po poi., ju O nlae^ n ln  i n n ito iu fia in la  w sobotą o gudz. 3 po poi., w nledilel<| 1 *wt<t« o godz. 2 po pot. -  — -  V  OpiBSZCIO I pUUZl W liłJUtf.

ii 9*1

P. U. L A. P. P. 
Komisja Włókiennicza

Lód*. Ale]« Kościuszki I, U] p.

Ogłasza niniejszym

P r z e t a r g  N r .  7
n a  s p r z e d a i i

przędzy bawełnianej i inwentarza ruchomego Komisji.
O f e r t y  z  podaniem oen loco Magazyn Kom luj i Włókienni­

czej, należycie ostemplowane, winny byó składane w  Biurze Komi­
sji najpóźniej d o  d n ia  8  m a j a  1 9 2 2  r o k u  w ł ą c z n i e .

W a d ia  w  w ysokości 10°/o oferowanejisumy winny byó zloło- 
ne do P. K. K. P. w  Lodzi na rachunek Komiąji Włókienniczej 477, 
najpóźniej d o  d n ia  6  m a j a  1 9 2 2  r o k u  włącznie. Pokwitowań  
z P. K. K. P. przedstawiać nio potrzeba.

O t w a r c i e  k o p e r t  nastąpi w  Biurze Komiąji Włókienni­
czej w dniu 9  m a j a  1 9 2 2  roku, o godzinie 2-ej po południu, po­
czem niezwłocznie zarządzony zostanie przetarg ustny, pocsynająo 
od najwyższej oeny oferowej.

Vj p r z e t a r g u  u s t n y m  w e z m ą  u d z i a ł  jedybie oi ofe­
renci, którzy ofiarują w  przetargu ofertowym czfery najwyższe ceny.

P r z e m y s ł o w c y ,  którzy przerabiali bawełnę dla Komisji 
W łókienniczej bqdą mieli warunki ulgowe. Warunki przetargu 
winny być podpisane przy złożeniu oferty.

P r ó b k i ,  i n f o r m a c j e  i s z c z e g ó ł o w e  w a r u n k i  —  
w Biurze Komisji W łókienniczej od godziny 9-ej do 11-ej w  dnie 
powszednie.

O b r ą c z k i  ś l u b n e
duży wybór, wizelkia fasony, gwarancja za złoto,

Zegary, zegark i, p ierścion k i, k o lczy k i—  
m y taniej kup ić m oinat 9

B r z e z i ń s k a  1 0 , JAK3 P I .A C E K ,
Przyjmuje atę wszelkie reparuoja w sakro* zagar- 

mlstrao^łtwa 1 jublUratwa wobodaąoe.

Dr. L. PRYBULSKI
S p e c j a l i e t a

Chorób »kornych, włosów, w*- 
ner/eanyoh, mooaopłolowyeb

leczenie światłom  
(lampa ,kwareowa) 

od 9—2 1 i—3 od i —i  dla P*i 
ZAWADZKA .** L

K o k s  J ó d z k i  s t a n i a ł !
Cena jednągo hektolitra koksu wynoąl 

od l-go  maja 1022 roku

T l/ £ x x \ .  1 , 0 0 0 «
ZARZĄD GAZOWNI MIEJ8KICH 

w Łodzi.

L e c z n ic a  c h o r ó b  z ę b ó w
Lekarza-dentysty H . P R U S S

145 . Piotrkowska 1 4 5 ,
IKjr Ola k ie sy  reb otn lozaj.

Za plom bow anie tras w p raw ian ia  zęb ów  
op łata  podług ta k sy .

W związku z ogólnem dorooznem zebraniem  
członków

mani

Lekarz-dentysta

Feliks SEIOEKGART
Z a w a d z k a  10,

' przyjm. 10—1 i 3—7 
prócz n iedziel i św iąt.

Ogłoszenia drobne.

sprzedania ¿„i,™1“
W yW f: miotle 1 star»', tanio R a .  
befn»tor*l<a 16, Zborow*k>, s'ile(i 
$ze»eki. 3109—3 zwrot tylko dokumentów.

1087—3

Chonta skdrml wener?«11 
Dr. LEWKOWICZ

w e wtorek dn. 2 b. m. o godz. 8-ej w lecz., w  
lokalu Stow. (Piotrkowska 108) odbędzie się

Z e b r a n i e  P r z e d w y b o r c z e
O jak najliczniejsze przybycie uprasza Człon­

ków Stowarzyszenia
ZARZĄD.

B a c z n o ś ć ! !
Tanio - wykonanie solidne!

sukienki o d ................................ ..2000 mk.
spódniczki o d .................. .... .......JOGO .
bluzki o d ........................... .... .......IfiOO .

*  poleca

Chrzefrijtifiski dom-ublorów dsmshkłi 
A . C A B A N E K

nl. Napiórkowskiego nr. 40 
(Jaw. St Zaraowaka) 

filja Piotrkowska >6 275.

Ceny niżej konkurencji!

T a n i o !
Najnowsze muśliny w kwiat- 
kaoh 640 marek metr, krolony 
740 mk. metr, oraz wszelkie 

wyroby bawełniane.
Szmalewicz. Południowa 8.

Krawiec oywllno-wojskowy

J .  G Sfi I K E S5
Konstantynowska 68

przyjm uje w sze lk ie  roboty  
k ra w ieck ie  z n a c z n i e  

t i in ie j  n i ż  w s z ę d z i e «

A. A. A. Kupuję,
meble, dywany, futra, g*rd«robę, 
bielizną. meszyny do «żyda, pta- 
nę n a jw y is ie  can r .  Łaznlk, Be- 

J  ■ cedykta  28, m. 13, parler.

AAAA Kanarki do i)«**«» tfaciaw, w-w».7.««-
”  ko*a 31,zagaWł poitfcl wraz 
. dokusuntarai 1 k*rt* bezter-
fninowsifo arlopu, wydaną w To­
maszowie. Knslałcę upraszam o

K onstantynow ska
o4 t — 1 1 ed O — 9 wl»«*- 

fani» od 6 — •  po pot

I*

Dr.med. BRAUN
S p e o |a łls ts

Chorób wenerycznych, 
nych, n io o /io p lo lo w jc^ .

1’rayjm. 10—l, &—8, pa*ua *
Południowa 23. 

iii
O r .  m od,

H. L U B I Ć *
Piotrkowska Nr. 28. 

Specjalista chorób skórny?! 
wenerycznych 1 mocMpłclovvy'J 
Leczenie entueznera alon®* 

góraklem.
Od 11—1 i 5— 8. Tanie ^

Dr. CHYLEWSKI
Główna 51, róg ul. Kiliński®!*
Choroby k ob iet i akuszed* 

Przyjmuje od 9—10 i

Chrześcijańska 5S!
Towarowi pod flrraą .JA K ^  ~ 
ŁÓDZKI* wlaśc.: Bronisław
da. Polecam oajtanltj mada*
■czanu nbracla, palta 
damskie, dziecinne. Towary ’’ł, 
alane, atawloty, kamgarny. ^ 
Ubrania I spodnie, boatony. 
kua, korty I gabardlny, 
damskie, batysty, etaminy, M  
ale, Mellinę damski) 1 .łB,?vii 
oh ustki, pończochy, płótna, 
poicie lo we, ogjgl 1 okiforay ; 
dobrych gatuntaoli 1 koloft^ 
Łód/, ul. Piotrkowska i* «■ ,v 
UWAGA: Jarmark Łódzki 
na l-am plątrzo, który nle^ ‘ (ł* 
wspólnego ae t-klepant na

Poszukuje się w
- *‘f,k£r

waaych tkaczy ca war***»1?’. 
towc, wiadomoić Priędz-’* ■ |
M  16. _____ l - ° ^ l
p»*ybląk*ła się aacrfc* CJ ci*> 
* p'odpalł»i, odebrad n

Potrzebne
ki, Wanda Boesówea, Nawr^l 
lewa nłiCYoa. narter. —
r f f u S S m  tr
W dowód »«okisty I k®.
itstracjl, w ydane w Ło«j.

fłoctoao w (Uakatai ,Piac*‘ Pissiasd 8. Kea^iitoi o á p o w w u i & l & y URBANIAK


